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L\ . i WOSKOWYCH
raojsonycli w gminie Polanica w odległości 
Jfoi* • na poi t nie od Bolechowa powiat 

*»«zyna sią z początkiem wiosny 
*ttn n .rob°ta. Co do ilości robotników do 

w robot, ch ziemnych, ogłosi 
ałlennikach przed r zpocząciem roboty.

Ł ł w w l c t w o  Ludowe skgdy nie miało własnej 
Po'ityczm;j obejmującej całokształt zagadnień 

•ko ninfn>Î u'. >̂0̂ e iesro widzenia było zawsze b.tr- 
w  . e i ciasne. Nie sięgało dalej jak poza koniec 

aą&wego j partyjnego titeresu.
VCji . swawach jednak ogólnej polityki narodo- 
■̂etnr r̂ze^ri ^yto zająć stanowisko wobec kon- 

; sro za^doienia, kierowało się do niedawna 
m chfoi?skim rozumem, i choć późno i z nk> 

^nku ° ° Î a!1' em się człowieka, który idzie po 
^ną or ^kierało  zawsze ostatecznie drogę wska- 
cie r70̂ 5?  ^sty.ikt życia i trzeźwe, realne pocztl 
^ '  wisteści. Tak było czasu wojny, gdy o-
Xyej ju , '  '̂7 pamiętnej krakowskiej uchwale majo- 
of0,VJ2 v°y zajęLj stanowisko obozu narodowego, 
*!?tnu H.ifC prze°iw Polityce i ideołogjt en- 

'V dniach powstania izadu lubelskiego p. 
(Se jgĴ , ‘es'°, kdy „zdxadzdEi“ w ostatnim niomen- 
Ode^w cę’ wreszcie j w wolnej Polsce, gdy po 
biane st Avdeds,t*ef Naczelnego Wódzia, Sejm zajął 
ęi^ne r«n°wisko w sprawie wileńskiej, wręcż prze- 
(W eitlu» i ^ e  zajm^wąl j zajmuje dotąd Belwe-

luAy.3 y to Jednak czasy, w których stronnictwem 
rtjem ęf1 "rc'lVâ faktycznie Witos, kiedy rządy w 
r°zstr3r~ 7 ° Wal ^ow y chłopski rozum, a instynkt 
Me Ki. to< czego rozum ten ogarnąć i poznać 
F  &i } W sUnje. '

uległ jednak zmianie radykalnej po 
z Dl ' ,u do klubu piastowców, odłamu posłów 
łUtg0 Dr, , r 1 grupy Tłnigutta, odłamu prowad&>
d̂owe ”GZ P‘ ^atala- K1 crowciktwo stroiuimictwa 

' Daluc-u?0 .z ra  ̂ chłopskich przeszło niepozorni© w 
^tajów niedouczonych inteligentów, pp. Dąbskich i

^ólruL^1̂ 21'̂  t̂ror̂ ł ctwu p. Witosa w sprawach 
l̂opskie ° °Ury cn urągająca zdrów emu

Cją j _ mu rozumowi, politykę oderwanej od ży- 
zeczywistoś* federacyjnej doktryny

tyCe *ez chwili stronnictwo ludowe w poH-
^nkti,^o-narodow ej trad Witosową busolę im* 
^rowvnnar0^OWe2° ’ bierze rozbrat z chłopskim 
'We 3 *  rozumem i jest powodowane konsekwen- 
L g  dclwederskim. Na tę nową ratajową
ćia nor* za Przez udzielenie stanowczego popar- 

nie? ^  ? ryprawy kijowskiej, i odtąd trwając 
te) z ' uparcie. znajdzie się w Jaskrawej sprzeezreo- 
Vnio e ‘erttrcbiem swem stanowiskiem, jakie zajmo- 
^dolski T rawie wileńszczyzny i Wschodoijj Ma- 
tie~0 c  . niędawnym najsmutniejszym dn?u na-
^ ei3{_5ejmu bfdzfe głosować za wnioskiem od- 

p ? 1 ffrasłaijy od Rzpltej, będzie gło- 
łtlcję; Jvrzec'w 'dei zjednoczeniu i zcalenia wszy- 

w Imię „dumnego" prosramu 
4ycj  ̂ n a *s°sji do je j granic ściśle atnograficz*

{ko a ł€  ̂ przemiany, jakiej uległo stanowi-
katain S  w kryje srę w dokemanej na pasku p.
^ m i . 3 iat“® dawnego zdrowego chłopskiego
io-iUTn 'ul] m rtrionnictwo to się powodowało, na
t)a WedersKi; rozumu p. Witosa na rozum p. 

- ^aKiego.

*^cl^n^ła3 ^ i eTri bardzo brutalnym. I bardzo pro- 
lltowa p ♦.ewolucji** nogami dó góry jest progra- 
kterze naitójacia p* i^hbskiego — złożona w, chara- 
^stow'°- ncZ(y referenta polityki zagranicznej
\ W'k

eo w _
nora.

nr> ostatnim kongresie stronnictwa

Redukcja sareMtów « Cklhap'sce
Poźfiań. (Tel. wł.) 26. XI. Zapowiedziana w Pozna­

ni u zniżka płac robotników ma dotycźyć rtietylko cizią 
łu metalurgicznego, ale i pracowników handlowych i 
przemysłowych w ogólnej liczbie 2U0 tysięcy.

W  związku 7 tern narady, /■ inicjatywy pracodaw­
ców, przedstawięieli przemysłowców i pracowniiiów 
me doprowadziły do rezultatów pożądanych przez pra 
cowr kóW.

i
Hiemfy Ehsą narsuclć Folsce uchnsia swoja długi.

Gehtwa. (Teł. wł.) 26. XI. Delegacja niemiecka po 
stawija wniosek, aby pierwszym punktem porząćku o- 
brad na plenarnej komisy polsko-niemieckiej bylaspra 
wa udz ału Polski w zobowiązaniach Niemiec co do 
wypłacenia szkód wojennych państwom sprzymierzo­

nym. Sprzeciwił się temu Cnlonder oświadczając, że 
komisja musi przestrzegać granic ustalonych w decy­
zji genewskiej I<ady Ligi Narodów.

Delegacja niemiecka zaniechała wol>ec tego dal­
szych kroków i sprawa nie była więcej omawiana.

Protest Eowialu LidzMtgo przeciw iłHsssn fcii ralisfyczn: jl
Wan( awar (Tel. w ł.) 26. XI. Zarząd lidzkiej po- mi Wileńskiej, że polityka stosowana od samego po-

wj^towej Rady ludowej złożył do Se'mu, r^ądu i Na­
czelnika Państwa ęastępującą deklarację:

Rada ludowa powołana do życia droga powszech­
nego głosowania zakomunikowała w roku 1919 Na­
czelnikowi Państwa, Sejmowi, Rządowj\i przedstawi­
cielom mocarstw zaprzyjaźnionych na konferencji po­
kojowej w Paryżu o niezłomnej woli wcielenia Ziemi 
Wileńskiej do P^ski. Z powodu prób federacyjnych 
nie dokonano oznaczenia przydziału terytorialnego do 
Polski przed 8 grudnia 19l9 r. kiedy nie byłe prze­
szkód ze; strony czynnik iw międzynarodowych. Wła­
dze oficjalne i półoficjalne stosowały politykę bezwzglę­
dnego nachylania do fedealizmu, podniecając sztucznie 
ludność litewsko - białoruską. ^

Ustawa sejmowa z dnia 4. lutego 1921 włączając 
Ziemię li&zką, braclawską i wolkowyską do Polski, 
zaspokoiła żądania ludności. Uchwała sejmowa z dn. 
16. listopada br. jest dowodem lekceważenia woli lud­
ności. Uchwała to ostatecznie przekonała ludność Zie-

cząikn nie idzie po 1'nji odezwy wileńskiej z 1919 r., 
zapowiadającej uznanie woli 'udijości — mimo to lud­
ność ta nie przesianie uważać siebie za ir tegralną 
część narodu polskiego, a ziemi naszej za składową 
część Rzeczypospolitej Polskiej.

Na zgromadzeniu orzekającem w Wilnie powiaty 
ziemi naszej tar jeszcze oświadczą się za v cieleniem 
ich do Polski, zastrzegając się ' stanowczo przeciwko 
usiłowaniom narzucenia nam innego rozwiązani^ 

Lida, 22. listopada _ 1021.
Prezes hddricj powiatowej Rady ludowej: Dr. 

Hipolit rlarkiewicz; sekretarz: ks, Romuald Swirkow- 
skL v

Warsznwa. (Tel. wł.) 26. XI. Jutro wyjeżdża głó­
wny komisiirz wyborczy na po\viat lidzki i brasław- 
skl p. Zabierowski.

Na komisarza Litwy Środkowej przeznatzońy jest 
p. Łuczyński.

za czat ją od wyrażenia 'żalu za
fiKłfictwy isst

przedratajowe stanowisko ludowców w sprawie wi­
leńskiej j Wschodniej Małopolski. Zgrzeszył był 
zdrowy, chłopski rozum; pokutuje za to obecnie ca­
łe stranlctw o pubEt znem wyznaniem błędu p Wi­
tosa pi zez p Dąbskśego.

„W sprawie wileńskiej — oświadczył statysta 
od umowy z Petłurą, psotnik pokoju ryskiego i pi­
sarz protokołu z Karachanem —-' w sprawę wileń­
skiej pokutowaliśmy za gnzech jK^iełniony, za niepo- 
szarowanie prawa ludów do samostanowienia o so­
bie... Nie możemy uprawiać polityki aneksji. Zasada 
stanowienia o sobóe ludów musi być zastosowana i 
do Galicji Wschodniej, kióra jest krajem o ludności 
mieszanej. Nfe możemy stosować zasady pruskiej: 
,,zagrabiłem, więc moje*4.

Zdrowy rozum chłopski urrażr.ł, ż“ Wilno ,t Lwów 
były przez lat przeszło sto. nie inaczej niż Pozniń
i Kr-’ków nam zagrabione, i kazał stosować zasadę:
moje. więc odbieram. Belwederski rozum p, Bab­
skiego edukowany w pogawędkach z p- Joffenr i  Ka- 
rachanem sądzi inaczej: nte wiadomo, ozy jest mo­
je ; wiadomo tylko że zagrabiliśmy, żeśmy ane­
ktować. Ta aneks ja ,ta grabież musi być upraw­
niona... przez plebiscyt.

Mazowsze pruskie, większa część Śląska Gór­
nego— wedle roHumu p- Dąbskiego— to nie są zie­
mie Polsce zagrabione, W  krajach tych bon <em za- 
stosoweno zasadę stanowienia ludności o sobie; 
większość — na Mazurach olbrzymia — opowie­
działa się za grabgeżcą. I gdyby Polska, uprzedza­
jąc ten plebiscyt lub nie godząc snę z jego wynikiem 
była zajęła to zfemie w imię zasady „moje wiec 
odbieram**, to zdaniem p. Dąbskiego anektowałaby, 
zagrabiłaby cząstkę ojczyzny niemieckiej, zgrzeszy­
łaby „riieposzanowaniem Drawa ludów do samosta­
nowienia o sobie**. \

I ostateczrre biorąc rzeczy na nowy belweder­
ski rozum naszych ludowców należy stwierdzać, że 
Poznańskie i Pomorze zagrabiliśmy Niemcom, po­
nieważ nie było tam rlebiscytu, natomiast Mazo­
wsze pruskie nie jest zagrabione i większa część 
Śląsk.) nfe jest zngrnbioną nam przez Niemcy, ponie­
waż ziemie te zostały zatrzymane pod jarzmem 
piaskiem na pcdstawne zastopowana zasady sta­
nowienia o sobfe.

fasada bowiem nietylko pruska, ale kaź .lego

na „mojej i  h'lko moje; ziem', bo jej nie zna. ałe na 
wszelkiej i każdej jaką się tylko uda zaganiać, za­
sada ta brzmi: mojem jest to, co zagrab łam nas wy­
wiedzionej prawnie podstawie. Podstawą tą , — 
może być również i szanowna zasada samostano- 
wienra ludności o 90bie.

Jest ona dzłiś w ręku wszystkich drapieżców 
imperialistycznych tern samem, czem były dawniej 
te .wywody prawne jakimi usprawiedliwiano rozbio­
ry Polski, jakimi legitymował się zawsze każdy za­
borca*

V, Dąbski uważa, że odbierać to, co moje, jest 
grabieżą, ajc zabierać cudze przy zastosowaniu 
zasady samostanowienia htóiości o sobie, grabjeżą 
rte jest, a tylko dochodzeniem do poznani a tego, cc 
jest moje. Oto, jaki jest wynik bardzo niejasnego a 
równocześnie najszerszego poesuda własności Kto 
sięga po JOjów i Smoleńsk. n5e może mieć poczucia 
że Lwów i Wilno nie jest tak same cudzem-

Kto ma ochotę zagrabić Kijów i SmoleńsK, musi 
się czuć grab eżcą we Lwowie i Wilnie I na rozum 
grabieżcy przywrócenie Polsce ziemi wileńskiej I 
Wschodniej Małopolski wymagfa usprawiedliwi emia 
przez aactoscwanie modnej dziiś i w obiegu będącej 
zasady, choćby tak już wyświechtanej, jako pokro­
wiec gwałtu, jak samostanowienie ludności o sobie.

To nam ‘tłumaczy, skąd się bierze u naszych 
fedieralistów fantazja i czelność rozprawiania o pol­
skiej aneksja Wilna ] Lwowa, o grzechu nicposza- 
nowania prawa ludów do san-ostanowienia. o stoso­
waniu przciz Pclskę — z trudem krwawym zęalują- 
cej swą ziemię, — zasady pruskiej „zagrabiłem, 
więc moje".

Nie całkiem jednak jest zrozumiałe, jak z enun­
cjacją taką może solidaryzować się stromńctwo p> 
Witosa, które zdław *.(o się, że y st piastunem zdw>- 
wego chłopskiego rozumu.

A efluncjacje te p. Dąbskiego. być może. że są 
„pokutą za grzechy popełnione" przez p. Witosa w 
jprawpe wileńskej i Wschodniej Małopolski, równo- 
z/.eśnic jednak są niewątpliwie dotkliwą obraza 
zdrowego chłopskiego rozumu, za którą stronnictwo 
ludowe ciężko odpoktttuje mimo łagodzącej okolicz­
ności, że jest ofiarą belwederskiego tumom na 
mózgu niedouczocjycb swych przcŃSMców _  , ,



ł „SŁOWO POLSKIE* w . 488 % d. 28. pstoggfe 192Ł

przegląd polityczny

„DZIWNA m STO RJA “ r,KURJERA POR.-

„Gazeta Warszawska11 pisze: .,KurJer Poranny**
Chełpiący się swoją rolą organu belwederskiego, na­

piętnował dzisiaj w brutalny sposób wysokiej ragigi 
oficera. Za co? Oto mśał pobić („ukarać") pewnego 
redaktora, me miłego ironii, której „Kurier" służyp 
Wiadomość o tem ukazała się już w pewnych dzien­
nikach z wymienieniem nazwiska o1* ego ojicera. Tym­
czasem oficer poszedł do owego redaktora, ale nietył- 
ko go nie pobił (,,ukarał"), ale wyraził mu oburzenie 
z powodu notatki o rzekotnem zajśdu. ,,Kurier" koń­
czy tę ..dziwną historię" wnioskiem, że ani ów opeer, 
ani >,jego władza nie powinni się odtąd dziwić nicze­
mu, co spotyka oficerów ajmji i jej Wodza ze strony 
prawicowych ujadfaęzy"

Można wnosić Z tej dziwnej notatki, że bojówki, 
icroryzujące opinię publiczną, są organ’zowane gdzieś 
u góry, że Oficerów ie mają jakiś obowiązek brać w 
nich udzM i że za niespełnienie tego obowiązku mo­
gą być denuncjowani przed władzą...

Coraz lepiej idzie. Notabene — naganiaczem bojó­
wek na redakcje pism narodowych, brońących czci i 
całości państwa, jest redaktor, b. wiceprezes syndyka^ 
tu dziennikarzy. Co za błoto!

Zawgzc w takich razach pytać należy, czyja ręka 
działa w Polsce na rzecz rozkładu politycznego i mo­
ralnego?

ZDANIE ANGLJI O FRANCJI PODANF PRZEZ PRU 
SKI PRYZMAT.

Delegaci angielscy w Waszyngtonie oficjalnie głoszą, 
iż uważają niebezpieczeństwa, na które Francja; zdat- 
tdem Briaaida iest narażona, za przesadzone. Francja 
może bej obaw zmniejszyć swoją armję. Briand zaś 
uczy„ił bardzo nietalktow-n e, nie wspominając w mo­
wie swej ani jednerr słowem o wdzięczności, Jaką Frań 
udzieloną w czasie wojny, i że pominą? milczeniem 
cja żywi — i żywić powinna — dla Anglii »  pomoc 
propozycje angielską w sprawie ?ngielsko-amerykań- 
skiej gwarancji, na wypadek, gdyby bezpieczeństwo 
Francji zostało zagrożone.

Na podstawie tej krytyk, angielskich kół konferen­
cyjnych można zrozumieć dlaczego, i w jakiej intencji 
Bajfour w-mowie swojej tak często i z 1 takim naci­
skiem postarzał zwrot o „Synach Wielkiej Brytanii, 
którzy; zginęli na francuskiej ziemł“.

„Berli.ier Tageblatt" donosu — silnie wiadomość tę 
uwypuklając — że Anglicy oświadczyli, iż sprawa po­
koju jest gbecnie uzależniona od dobrej woli Francji; 
jedynie bowiem rozbrojenie jej na lądzie może na­
reszcie !grun:'V *’ć stosunki pokojowe.

Tyle :.Berl. Tageblatt" o f..s;io,ia angielskim w 
siuaunku do Francji.

OBRADY MIĘDZY FRANCUSKIMI A NIEMIECKIMI 
PRZEMYSŁOWCAMI 1 BANKIERAML

,,Ecla1r“ donosi, że niemieckie gazety umieściły 
wiadomości o tem. jakoby Sthtnes zabawił kilka arr 
w Paryżu. Jest on pośrednio, lub bezpośrednio zainte­
resowany w niektórych przedwstępnych układach, któ 
re swego czasu toczyły się między francuskimi, a n e  
mitckitni przemysłowcami na temat nonownego iwwią 
zania stosunków między przedsiębiorstwami obu krajów

,,Berl. Tag." krótko a dobitnie ośw;adcza: ..pierw­
sza część tych wiadomo$q jest fałszem. Stlnnes nie 
był w Paryżu". Co do drugiej części przyznaje czę­
ściowo rację „Pchiir". Narady między francuskimi I nie 
rńiecłcimi bankierami i przemysłowcami zostały ha no­
wo podjęte i od pewnego czasu są w toku. ..BerL 
Tag." tłumaczy, iż banki I fabryki, które były przed 
wojną w styczności *e sobą, pragną odnaleźć utraco­
ny kontakt, nie troszcząc się o polityczne n eporoztt- 
iraenia, które uniemożliwiają pracę pokojową. Narady 
te wydały dotąd dobre owoce. /

,,BerL Tageblatt" pdsze dalej, ie  .zdrowy rozsądek 
nie bierze w rachubę szowinistycznych wystąpień a la 
„Ecłair", sam jeck akże wziął 'sobie widocznie bardzo 
do serca wiadomość, podaną przez tenże ..Eclajr", a 
Już szczególnie boi się, żeby nie uwierzono, iż w obra 
dach bierze, w zględnie brał udział Stinnes. „O tem 
raema mowy" argumentuje »Berj. Tagęblatt". Dlaczego 
nie polemizuje on z tymi dzieni, kami menńeckimi, któ­
re pierwsze podały wiadomość o tem, o czem nie uh 
mowy?

PRZEMYSE ANGiEISKJ PRZECIW POLITYCE 
ODSZKODOWAŃ*

Związek angielskich przemysłowców wystosował 
do raądu pismo, w którem udowadnia, że KS^iŁzncni

jest ulżenie Niemcom ciężarów nałożonych na nich od 
szkodowanśami. Związek ostio krytykuje aotvchczf*>o 
wą politykę odszkodowań, dowodząc, że nróby rym u 
szen;a gwałtem rat na Niemcach doprowadzą do zu­
pełnej ruiny finansowej i ekonomicznej, *  także worał 
nej niemieckiego kraju. Związek domaga się rewi# 
planu reparacyjncgo, i to w jaknajkrótszynr czasie.

..Jeże'i Sprzymierzeni będą dalej uzymali się tej 
samej taktyki- - brzmi jeden z ustępów memoriału — 
tb nietylko zrujnują Niemcy, lecz podkopią podwaliny 
angielskiego przemysłu. Zgaizamy się na to. że Nlem 
cy powinny wypłacić ooszkoaowania w granach jak-

najdalej fdącyrii możliwości lec* aby tiZUjcaihb
mysł nie poniósł szkody, korieemem i^N^onych 
nowych form odszkodowania, zmian* jp
warunków, a nawet posunięcie się do ośwl* gięż^ 
jeżeli Niemcy na nowe warunki zgodzą się, 
nałożony n i nich zostanie zmniejszory**- ort**

„Przemysł i handel całego świata wa.czy 
kleńutfwem wojennych i powojennych długów rZD. 
narodowych, które tamują jego rozwój. e°  &owlr 
czy nie zmieni się dopóty, dopóki metoda -fMJ 
nia długów, me zostanie na rozumnej podsta 
kształcona.

Fpesb na? konwencją gosnnflarczą.
Genewa. (PAT.) Na wczoiajszem czwartern po­

jedzeniu konferencji, które s*ę odbyło pod przewod­
nictwem p. Calonder'’- ustalono ostatecznie regula­
min pracy konferencji. Regulamin teu przewiduje 
utworzenie 11 komisji z których każda zajin!e się 
jedńem zagadnień eni, odpowiadające™ poszczegól­
nym punktom decyzji konferencji ambasadorów. Ko­
misje te są następujące: 1) drogowa, 2) finansowa, 
3) pocztowa i telegraficzna 4) wody i elektryczno­
ści, 5) celna, 6) dla spraw węglowych i produktów,, 
górniczych, 7) komunikacyjna, ,8) ubezp-tczeń społe­
cznych. 9) syndykatów pracodawców i pracobior­
ców. 10) prawna. 11) mniejszości narodowych Jedy­
nie komisje prawna i dla spraw mniejszości narodo­
wych będą obradowały w Genewie, pos edzcuja zaś 
innych komisji będą się odbywały prawdopodobnie 
na Górnym Śląsku, o ile zgozą się na to miarodajne 
czynniki międzysojusznicze, w przeciwnym razie w 
Gdańsku. Każda komisja będzie mieć dwóch preze­
sów Pol,Tka 1 Niemca, którzy kolejno przewodniczyć 
bedą na posiedzeniach. Językiem protokołów kom" 
fil będzfe w myśl porozumienia przewodniczących 
jętzyk protokołu konferencji głównej, odbywającej 
się w Gdańsku, tj. język francuski. Komisje 'rozpo­
czną swą pracę 11 grudnia br. Wyniki prac tych k#.

- • W  fJdJf?przeprowadzenie ekspertyzy na miejscu- * .
potiicby Catcłidj* uda się na Górny oUsh  ̂ , 
orzcdooludniem odbędzie się następne P°siea^ L ,vClj 

fieftewa. (PAT.) Prócz 11 komisji u<^°[ 
w myśl przyjętego regulaminu, będzie P fL ^ en i*
rzona jeszcze jedna komisja, mająca na celu gtó
atrybuch organów administracyjnych i 
r jrch zadaniem- będzie zapewn enie wykon3*"4 
dzeń zawartych w konwencji. Konferencjami? r e ^  
zbierze się w Genewie przed
konwencji będzie ustalonv w porozumieniu z P*  ̂^  
dniczącytn, który się upewni co do tego, czy I Wr«* 
jest zgodny z decyrią państw sp> zym ie'«>nych. 
zie nieporozumienia między obu stronami, P£z® 
ozfj#,- konferencji sam ustali ostateczna teks* 
w eztfi. '  f

kufi*

Katowic*. (PAT.) Km.Ósją 
powołała na rzeczoznawcę dla spraw gazowy ^  
rokowań gospodarczych dyrektora gazowni 
brzu p Szulca, fesk*

Katowlęe. (ETE.) W  niemiecki^ częs<* G ^  
sławna „Mordkonńssion" rozwija swą dzla^ln^, » 
syłając wybiiniejszpra przedstawicielom !udnosc   ̂ ^  

„ .-w  i . j w , .  , skiej listy z żądaniem natychmiastowego or^sz
misji mają być podane do wiadółuości prezydenta i G. Śląska, pod grozą zamachu na życie i
Calc-.iderc do 15 stycznia 1922, który po otrzymaniu J    ^
materiału od wszystkich komisji, zwoli posiedzenie | Pr-iga. vETE.) Na posiedzeniu parlamantu -

nznnslńw ezesWI \ŁsVfirJosiIpełnomocników otu rządów do Genewy, gdz e na­
stąpi ostateczne ułożenie tekstu konwaicji oraz jej 
podpisanie. Na wniosok p. Glszowsloiego zgodzona 
się. że teiv3t kauwencji pisc-ay będzie w jeżyku fran 
cuskm. Dla rozstrzygnięcia trudniejszych kwestji 
przewńdz&me jest w poszczególnych wypadkach

. jeden z posłów (Niemiec czeski) wygłosił pr*® 
nie, w którem między innemi zaznaczył, że 
czescy nigdy nie pi zobaczą Czechom, że w ^
sko-menleckim o G Śląsk stanęli po strunie 
m'mo że interes sam wymaga! opowu Izenła
NiemoamL

się

Londyn. (PAT.) Urząd spraw zagrjrf cznych j-  
giasza komunikat w którym <• stwierdza, żo między 
St/nnesem a Lloydem Georgsm nie odbyła się żad­
na konferencja.

Londyn. (PAT.) Stinircs opuśdł Londyn, udając 
sie do Hamburga, aby uregulować szczegóły układu 
v.'ęglowego, zawartego w Londynie.

bntóyftiiu Hiyta Sflnnesa.
p,ry*. (ETE.) „Echo <• P,rts“ 

komisja reparacyjne zażądała od Niemców I>TzeórlVch 
nia do dni 10 programu wykonania spłat rp?ara , 4«<!» 
oraz wysłała notę do rządu Rzeszy, w ł.t r̂ ,*tal<v' 
spełnienia zobowiązań reparacyjnycli w ściśle 
ny m terminie.

Dyktatorskie sfansifflsRs Btlelhleio przerys’u nlBaiłżcMEffo-
Berl n. (ETE). Przeciwieństwa między kapitalicta- 

mi niemieckimi a robotnikami zaostrzają się w znacz­
nym stopniu. Wielki przemysł zajmuje n3dal wobec 
rządu stanowisko dyktatorskie. Na posiedzeiJn zwj^-

zku przemysłowców że!az. powzięto rezolucje 
wiadającą s:ę jaknajostrze] przeciw program0^!

Wftmti rłarltt TU7lac7^Tfl PrZeclW podatkUlńkoweniu rządu, zwłaszcza 
średnim.

b!ir;d Georg zwalire noiB krnierenejs.
Oeorge ma zamiar zarnlai pe tw«Tmi „dni i0  
nu konfeiencję finansową. . ,a %

Paryż. (ETE.) Oczekiwane spotkacie ^ ria „
L .Ueorgem nastąpi popoiwrode Brianda doi _

Paryt. (Teł w l) 26, XI. ,^cho de Paris" donosi 
z Lóndynu, że Lloyd Geoig nia zamiar zwołać a.-ngą 
korferencję w syrawic rożbrojeń do Londynu.

Paryż. (PAT.) ^Eclio de Paris" donosi, że Lloyd

Fe henfjreitcii waizyngfcńshhl.
W rsryngłon. (ETE.) D 25. bm. Briand wystoso­

wał pismo dc rządu amerykańskiego, w którem zazna 
cza, że konferencja /Waszyngtoński zdz^łała wiele dla 
Francji. Briand czuje się szczęśliwym, że jemu przy­
padła rola reprezentowania Francji na tej konferencji.

Waszyngton. (PAT.) Briand onuścił Waszyngton 
żegnany na dworcu prze? Ęlughesa, oraz delegację 
francuską. i-,/* mi

MALE NIEPOROZUMIENIE.
Vv. ^zyogtoii, (PAT.) Wśród kój germanofllskich 

wrogich Fraucji rozeszła się porlosŁa, jaK^by Brmnd 
wyraził się w sposób niewłaściwy o armji włoskiej. 
Vego rodcaju pogłoski są zupełnie niezgodne 2 prawdą 
jako z gruntu sprzeczne 1 uczuciami sympatii, Wkle 
Briand żywi dla Włoch. )

Rzym. (ETE.) , Sumna" donosi g Waszyngtonu o 
ostłem starciu między Briandem a delegatami włoski­
mi w sprawie rozmowna armji Iądowwych. Briand 
odezwać ssię miał do Włochów? „Wy głosujecie za 
rozbrojeniem nie z miłości do pokoju, lecz dlatego, że 
wasza armja się rozpada , rozchodzi do domów!"Nato 
delega;d włoscy odparli, że życzą hrancji. by starała 
się o swe' bezpieczeństwo, lecz niema prawa kontrolo 
wać swych sojuszników. Oficjalnie jednak istnieniu tej 
frwicusko-w łosni-i kontrawersjj zaprzeczona

parj'ż. (ETE.) Z Turynu donoszą* Se 
tam 10C studentów włoskich do konsulatu Iraric . ^  
go i zdemolowało budynfek. Mato być rea^c f̂r 
flikt słowny Brianda jj delegacją włoską w Y 
tonie. Poseł włoski w Paryżu u yraził swe ubole 
e powodu tegc faktu.

PRASA ANGIELSKA O OŚWIADCZENIU OJRSOI - j

Londyn. (PAT.) „Monungpost** ttaZYT£ S f S  
ubo*ewania oświadczenie lorda Cursona w spra^ * ^  
wazjl bolszewickiej w Polsce w roku ubiegłym. Ł - i 
ruk oświadcza, że Polskę uratowała Francja, ”3e 3< 
rumienie świata". Żaden rozumny Anglik — P ' ,  ,t. 
lej .Alorrmgpost" — nie może nic mleć do zarz^  
nia tym środkom ostrożności, jakie Franca b e ^ W ^  
nia ma prawo przedsięwziąć, aby uniknąć powrot ^  
krcpności z roku 1914. Czy niąc aluzję do zwrotu 
wie Cursona o solidarnośq nuęfizysolu^zuiczej- 
rnk pisze, ze Cursun powinien p tem pamiętać P ^ j  
dewszystkiem w zakresie swojej polityki w stosu 
do Grecji i kończy twierdzenieni, że Anglja P0^1 ^  
dostarczyć Francji gwarancji przeciwko nowemu ^  
wnemu dla Fran,-fi niebezpieczeństwu ze strony 
miea

i
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Zamorskiego i kolegów ze Związku Lu­

dowo-Narodowego. ^

^  ^aw le pomocy dla zdemobilizowanych żoł- 
w0iska poisklego:

al‘i żołnierze polscy w wojjewódz- 
widząc swoje opuszczenie w po- 

klct, „■!* , sw°icł; szczęśliwych rówieśników rus- 
1 korzv^ • e-ClC'cłl ' żydowskich, utworzyli Związek 

. J " 1 • “kie im zapewniaja uchwały Sejmu, roz* 
rząd i w a Rady Obrony Państwa i przyrzeczenia 
Ŝ cze n '7,-SehoJniej Małopokce nie obowjązu;e je* 

służba wojskowa. Tylko Polacy są 
żydzi / ° Ciąs:ani’ ydy tyrnczasem Pusiiii, Niemcy i 
Vośt  . 0(5 ni-i wolni. To też, kiedy udzie rtarodo- 
siiriy niepolskiej odbudowywali swoje domy i war- 

2lt!nię ”a parcelacji, zabierali miejsca 
Eóstaw- U Przemyśle* i służbie państwowej, Polacy 
}q^ lyrszy wszystko na łaskę losu, walczyli o ca- 
Z !»ds ^  *’ do domu °^arci> zubożeni, często
bąd2 ^Tianuni zdrowiem i bez pomocy skądkolwiek 

• Wobec lego podpisani stawiają wniosek nagły;
Wzywa Rząd: 

skrcza,â eky Przy °dbudowie osiedli Przyszedł z wy- 
i . )ąc3 TOmocą w pierwszym rzędzie inwalidom 

..'Tzom wojska polskiego;
WalidA az,eky “stawę z 18. marca o zaopatrzenie jn- 
uiśjbjii ' art- 52, 53, 54) rozciągnął na żołnierzy zde- 
**̂ lidó 0Vf*nyc!!’ zastrzegając pierwszeństwo dla in- 
^ k n t^  • P(>nieważ żołnierze Małopolski wsch. 
i żydg uiepowotywanr.?. pod broń Rusinó^ Niemców

. , ,na?ą widoczny charakter ochotników;
Sjd a*eby parcelowane w  województwie małopol* 

Uiajątki zastrzegł przedewszystkiem dta zdemo* 
żołnierzy tamtejszych i T>rzy Pomocy 

I f c a - f  na reT"orra(; rolną, dopomógł im do zdo- 
t»cł\- 2a°krąglenia majątków ro zniżonych ce-

Uą $  a_żeby zdemobilizowanym żołnierzom zapewnił 
kie ren*e wojuwództwa te same ulgi i korzyści, ja- 
« * , " * * >  o osadnictwie zapewnia żołnierzom-kolo- 
O  a to oprócz zniżonej ceny za ziemię prawo
^eticr^'3 L rzec7y- P łod zący ch  z demobilu, z sub"
koję. 1 °4budo\ty na koszt rządu, tudzież ze zniżek
Obr»K)''Vyc*1 t n y  przewozie osób i rzeczy także w

51 ^ w ó d z k w f t  ,
PHnow Prey obsadzaniu jakichkolwiek posad do-

.Pterwszeństwa d!a byłych żołnierzy polsk.:
V CZa ,ażeby dopihpwał ciągłości pracy i świadczeń
5  wl t prze^ci°w^m, kiedy agendy Sekcji opieki M.
etwa p Pt^^cbodzą na Wydział Opieki 1 Pośrcdni-
'',sw„+ , racy Województwa tarnopolskiego £ kiedy Kutek te

y^onaniu ustawowych świadczeń.

Zrubo" ^  BPfawie dodatków dla *funkcioaarjaszów, 
p auych przaz ^wojuę w Matopolsce wsch.:

ścl p^tba. lu -kcjonantiszów  państw ow ych narodowo, 
bolsęe- ei została nadmiernie pomniejszona w  Mało>- 
lej |je Wschodiiipi i um niejszenie to odbyw a się da. 
Ców Pr.P r -yrw y- N ajdzielniejszych P olaków  i  fachow - 
Wej,, in eniesior,o setkam i do innych częśc P olski — 

—  nych podczas ew akuacji, pow tarzanych kilka

tego przejęcia grozi zwłoka lub rrzerwa ,w

razy, ustaliło się w miejscach przymusowego pobytu 
w głębi kraju, a na miejscu pozostali tylko niedobit- 
kowie z pomiędzy tych, ktrzy we Lwowie przebyli 
długie miesiące oblężenia, a poza' Lwowem męki wię­
zień i chłosty. Prawie wszyscy zostali do szczętu ob* 
rabowani. Kwestja sprzętów W domu, zagaanienie po­
ścieli, bielizny, ubrania i obuwia dla siebie i dla ro­
dzin staje sę u, tych ostatnich przedstawicieli polskich 
władz sprawą bytu. Zrozumiał to Sejm, gdy 10. lu­
tego br. jednomyślnie uchwalił przyznanie zrujnowa­
nym przez wojnę funkcjonariuszom państwowym wszy 
stkich kaitegorji wypłatę osobnego dodatku na utrzy­
manie się w kraju zniszczonym.

Ta rozumna i sprawiedliwa uchwaia Sejmu nie 
została jednak dotychczas wykonaną. Wojewoda tar­
nopolski przedstawił wniosek, ażeby funkcjonariuszom 
państwowym narodowości Opolskiej przyznać 50 prc. 
całej płacy, jako dodatek na życie w kraju zniszczo­
nym. Wojewoda wychodził z tego słusznego i Praw­
dziwego założenia, że funkcjonariusze polscy w tam" 
tych stronach dzielą się na dwie kategorie: a) ludzi 
stale Pracujących, a w ięc ,ograbianych Podczas wielo­
krotnych zajazdów ; b) ludzi przysłanych skądinąd do 
nowoutworzonych urzędów wojewódzkich, którzy nie 
znajdując mieszkań w zrujnowanych i zburzonych mia­
stach kresowych, rozostaw rili sw&se fodziny we Lwo­
wie i na zachodzie i muszą teraz prowadzić dwa do­
my. Obie te kategorie, znajdujące się w v/arunkach 
wyjątkowych, zasługują również na wyjątkowe trak­
towanie. i

Jednakże i wnioski wojewody nie zostały uwtrlę- 
dnionc. Nie dziw, że c> wydziedziczeni ludzie popada­
ją w roztp̂ cz. Widzą bowiem, że w sąsiedniem woje­
wództwie wołyńskiem funkcjonariusze państwowi o- 
trzymują 33 Prc. Pł»c jako dodatek kresowy. A Prze­
cież wołyńscy funkcjonariusze nie są dawniejszymi u- 
rzędiukami, nie z omal i zrujnowani przez najazdy, bo 
pochodizą z głębi krain i zostali przysłani na Wołyń. 
I tylko wzgląd na ti udne warunki życia w spustoszo­
nym kraju nakazał przyjście z pomocą tym urzędni­
kom. Funkcjonariusze Ziemi Czerwieńskiej, zrujnowani 
przeważnie kilkakrotnie, a żyjący w warunkach gor­
szych od wołyńskich, muszą czuć się opuszczonymi 
przez swoje władze, muszą doznawać goryczy, gdy 
porównają swoje położenie, bodaj z położeniem ° tyle 
szczęśliwszych kolegów wołyńskich.

Jeżeli Rząd nie,ma zamiaru wykonania uzasadnio­
nej uchwały sejmowej, jtowińien wszystkim zruriowa- 
nym dać odszkodowanie pełne, obliczone według cen 
towarów, tak. ażeby zrujnowani mogli zakupić so fę  
tę samą ilość sprzętów, bielizny, ubrań itd. jaka im 
została zrabowaną^ Zostają zatem tylko dwie możli­
wości; albo wyplata pełnego odszkodowania, albo wy 
konanie wniosku wojewody tarnopolskiego i rozdą* 
gnięcie go na całą /.lenńę Częrwienską i na wszyst­
kie kategodje pracowników publicznych.

W myśł powyższych wywodów' podpisani stawia­
ją wnirsek nagły; t -

Sejm wzywa Rząd-
ażeby funkcjonariuszom publicznym narodowości 

polskiej w Zwini Czerwieńskiej albo przyznał 50 rrc. 
dodatek sustentacyjny na utrzymanie się w kraju spu­
stoszonym, albo też wszystkim zrujnowanym Pi zez 
najazdy i udziałania woiennc wypłacił pełne odszko- 
dowame.za wszystkie poniesione straty.

Warszawa, 32. listopada 1921 r.

Danina natsfimra komisll
si

Warszawa. (PAT.) Komisja skarbowo-mrozeto' 
wra w dyskusji szczegókwej nad projektem ustaiwy 
o dar nie państwowej — załatwifa od art. 39 poczy-

Sjąc, wszystkie dalsze artykuły projektu z wyjął­
em art 52, dotyczącym sprzedażyNgritntów na po­

krycie datiżay. Dla pogodzenia w tej mierze stano­
wiska rządu z vwmoskiem mniejszości komisji wy­
brano podkomisję w skład któ-ei weszli: przewotl- 
mczący Osiecki, refereni Wiembcki oraz pp. Wła­
dysław Grabski, Piechota, Poniatowski i Sokołow­
ski. Podkomiisja upoważnioną jest dc ostatecznego 
zredagowania sponiego artykułu, o ile osiągnie po- 
rozumienre, w  przeciwnym zaś razie art. 52 w tóU 
do komrsji dla • przignowndzenła nad nim głosowa­
na. Po ukończentu dru^iógo czytania, komisja do­
konał* także trzeciego oytania projektu darteiy, 
poczem przewodniczący 'komisji p. Osiecki podzię­
kował ąodkotifsh pod przewodnictwem p. Diaman- 
da i referentowi n .Wierzbickiemu za gruntowną, a 
uciążliw?, pracę przygotowawcza, która^ucożliwiła 
komisji szyWció załatwienie projektu danmy.

Warszawa. (PAT.) Ukraińskie sowieckie poselstwc 
w Warszarne przesłało do m nisterstwa spraw zagrar 
niecnych notę, w której stara się uczynić rząd polski 
odpowiedzialnym za akcję powstańczą na Ukrainie. Na 
poparcie tej tezy rząd ukraińs^o-sowiecki przytacza 
szereg rzekomych faktów. Na powyższą note rząd poi 
ski odpowiedział neta, wykazując szczegółowo nieuza­
sadnione pretensje rządu sowiecko-ukraińskiego.

ZAMKNIĘCIE KONFERENCJI W PORTOROSE.
• y

P o rto r ise. (.PAT) Konferencja w Pcrtorose zostia, 
ła zamknięta po podpisaniu protokołu ostatecznego. 
Podpsanc 18 uchwał i protokołów.

— Warszawa. (ETEj- Dekretem z dnia 15. listopada 
rb. rozwiązana zostają najwyższa wojskowa komisja 
opiniująca.

Genewa. (PAT.) Przewodniczący delegacji poi 
skiej p. Olszowski, poseł p. Targowski, oraz general­
ny sekretarz p. Kramsztyk cp> taczają jutro Gaie- 
wę. Delegaci niemieccy wyjeżdżają również jutro *  
CJencwy.

Warszawa. (PA T) Posdstwo rzeczypospolitej 
ozechosfo^-ackiej podaje do wjadomości. że komuni­
kacja telegraficzna pomiędzy Budapesztem i War­
szawą prowadzana, przez terytorium rzeczypospoli­
tej ezechusfówackiej została z deuem .18 bm. przy­
wrócona do warunków normalnych

— Genewa. (PAT.) Galwanauskas został poważnie 
raniony wskutek wybuchu bomby, którą rzucono

tprzez okno do pokoju jego mieszkania prywatnego.

^  F - p O R $D lK E .

*la&nig i  mojej w Polsce.
£c-a*>0cI tytułem: .Wrażenia z mojej w izyty w Pol- 
sta r °? po<ifyna P- k. Forsdike b. lord maj ->r mia- 
Ze. '-ar-mf w n u.ierze z 25 oaździerni .a 1 2̂1 ga- 
kuyi, estern wychodzącej w Cardiff serję arty- 
Po" » 0 Fo,sce- Artykuły te są tak ciekawe i tak 
triad ĉe’- że n'A'ażamy za wskazane podać je do 
t:UrT niości czytel ikom w całoSci w dostownem 
Ćam Łlu: ^ Ie naI‘ ży zanemiuad, że tak miasto 
», iak i gazeta „Western Maii“. są bardzo śc.śle 

ąwne z osobą Uuyda George’a

Uwagi wstępne.

ia
y S1? Irtoś mnie zapytał o najsilniejsze w ia- 

Kiego doznałem w czasie mojej wizyty w Pol- 
^ ‘C'dzicć v , -naprawde wie'ce zakłopotam', co odpo- 
^ esu ja  , faza obecnej Polski jest wybitnie in- 

■ P o l i t y k  gdziekolwiek s:ę zytTócić, czy w  kierunku 
Czy ptł?1? 1, CZy społecznym, czy ekonomicznym, 
t%fito<!n- my$*°W3 m, wszędzie znachodzi się w wielkiej 

2d rze<“Zy S°dne podziwu.
B y tCn * ,łi się jednak, że przedewszystkiem bije w 
bą()„w.v na“zy yczajny pospiech, z jakim dokonano od- 

îiiań w .a'.u Rdyż gdziekolwiek soojrzeó
irRdti ^kombinowanej prącym umysłowej i fl-

Me] Wstyą 
c< albo

przyznać, że przeciętny Anglik wie nie-
U l c r y ^  tnewie njc o Polsce; co najwyżej ze źle 
^ ó v  -?01 znudzeniem, charakterysiycznem dla An- 
^ ieIkie‘ R ^ y rno’ura 0 n‘e dotyczącej
htnką l-ia rytan'" kolonji, wyciągnie rękę w kie- 
idzjej  { uważa za wschodni i powie: „Polska leży

£u r 4 2CtZywi^Ie,' Ptonirr.o doniosłości środkowej 
>ażą ’ ^ p d  wojną, podczas wojny i po wojnie, u- 

żna część angielskiego społeczeństwa całe 
iSttptty ' h°łożone między Niemcami i Austrją °d 

^nodniej, a R0Sją 0d strony wschodniej, jako

zamieszkałe prze  ̂ ludy, tylko częściowo cywilizo­
wane.

W\ szczególności uważa -się Polaków za naród 
krwiożerczy, rozprzestrzeniający własne terytorium i 
zachęcający sąsiadów, aby w nie wkroczyli, lub też 
wkraczający w  obce terytorja w poszukiwaniu zwady; 
panuje również powszechna opinja, że wszyscy męż­
czyźni chodzą uzbrojeni od stóp Jo głów i że nierza­
dko spotyka się dzikie zwierzęta na ulicach Warsza­
wy. Jakże odmienną jest rzeczywistość! Jak się o- 
czernda Polaków! Co za niesłychana ignorancja odno- 
śrwc do narodu, którego umysłowość, o czem jestem 
nąjgłębei przekonany, jest jak najbardziej zbliżoną do 
uaszej, który posiada starodawną kulturę i którego 
władcy założyli słynny uniwersytet w Krakowie, je­
den z najstaszych w świede, tak bardzo wobec cy­
wilizacji zasłużony, szerzący cenną wiedzę we wscho­
dniej Europie jeszcze przed powstaniem Oksfordu.

Urzeczywistnienie marzeń.
Jeżel* się chce należycie ocenić Polskę dzisiejszą, 

nie trzeba zapominać o je j poprzedniem położeniu. 
Przedtem nie było Polski, były tylko; niemiecka, ro­
syjska i austrjacka Polska, rządzone każda osobnemi 
prawami, w których rządy odnosiły się do Polaków ' 
z'największa surowością.

W  Polsce rosyjskiej i niemieckiej było przestę­
pstwem kmninalnem nauczanie języka polskiego; 
jest to nowym dowodem niezdolności rasy niemieckiej 
zrozumienia nmysłowości i ducha innej rasy. Niemej 
usiłowali przez wieki całe zgnieść Polaków, zabić ich 
język, zburzyć ich kulturę i albo ich całkiem zgłaldć, 
olbo zasymilować ze związkiem niemieckim, aby mieć 
z nich wzmożenie siły wojskowej swej na wszelki wy­
padek. Jak mogli oni zapomnieć, co zawsze znaczyło., 
dli Polaka pojęcie wolności? Co za niesłydiana igno­
rancja i ślepota nie widzieć tego, że było zawsze świę­
tym obowiązkiem każdej maiki Polki wpajać w dzieci 
Yńarę, że niewola Polski jest przejśdowa, i że nadej­
dzie dzień oswobodzenia! Stąd czerpały generacje ca­

łe hez różnicy płci to namiętne, ogarniające wszystko 
umiłowanie wolności. , »

A teraz sny polskie urzeczywistniły się i wolna, 
niepodległa Polska zajmuje swe dawne miejsce między 
narodami świata.

A jak pojmują Polacy obecnie swe nowe odpo­
wiedzialne stanowisko? Spróbirą wskazać jak się wz'ę 
li do tego zadania. Każdy oświecony Polak przyzna, 
że poczynili biędy i że popełrią niejedne w przyszło­
ści; ale jak to już zaznaczyłem, przeważna ilość tych 
błędów, to nie błędy serca, lub ducha, lecz błędy, 
wynikające z braku doświadczenia; nic dziwnego, trze­
ba tylko zwrócić uwagę na to, że mocarstwa zaborcze 
dopuszczały Polaków tylko do podrzędnych stamwisk 
urzędowych. Mamy zatem, nowe państwo, rzeczywi­
ście .wieżo odrodzone, któremu zbywa na ten/ do­
świadczeniu. jakie dały naszemu państwu wieki' wła­
snych rządów.

Jednego z mych Przyjaciół Polaków, zawołanego 
agronoma, powołano Jo ważnej funkcji dyplomatycz­
nej, Jo której nadawał $!ę 5 swymi zdolnościami i swą 
znajomością języków. Funkcje te spełnia po dziś dzień 
i chociaż serce ciągnie go do buraKÓw i żyta, patrio­
tyczny obowiązek kładzie na pierwszem miejscu i po­
zostanie na stanowisku tak długc, jak długo państwo 
będzie tego wymagało.

P o la cy .

Pozwólcie mi, abym wam opisał szczerze wraże­
nie, jakie na mme robią. Zdaje mi się, Jakgdyby przy­
tłumiane uczucie miłości ojczyzny wszystkich ich 
P rzodków  owładnęło nimi i wlało w nich tęgi ducha, 
który wyrosi Polskę na pierwsze miejsce, który' stwa­
rza gotowość do poświęceń, do ponoszenia ciężarów 
i do Pracy tak energicznej, jak nigdy za czasów nie- 
w'oli. Ten duch bije wszędzie w oczy w e wszystkTh 
warstw ach społeczeństwa.

(C d. a ) .
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Z itislś* „neulralrśEr Sydów.
—x—

Od lat szeregu spotyka naród polski aa drodze 
swych usiłowań i dążeń żydów a zav*sze w roli wro­
ga względnie po stronie nieprzyjaciół. Za dni niewoli 
naszej, żydzi poszli na służbę zaborców. Naród polski 
bezsilny był wtedy wobec tej tłuszczy żydowskiej, 
popieranej przez wrogów Jego. Broniąc się przeciw 
wrogom otwartym nie mógł znaleźć dość sił, aby zer 
wać pęia zacieśniające mu ręce w wracr gerpedar 
czej ł ekonomicznej. Żydzi zatruwa}* "adto jego atmo­
sferę duchową, wyręczając V  tein jak najleplei za­
borców

W chwilach najcięższych dla narodu polskiego, w 
.chwilach dla niego rozstrzygający cli , żydowskie stron­
nictwa stawały zawsze I staią dotąd przeciw lWisttb- 
ttfejszyjn dążeniom polskim 1 rachowały się one rów­
nież wrogo wobec tworzenia « im - '•'••wy -państwowości 
polskiej, a z chwilą powiania Pclski dążą do jej ro«- 
tecia ł zniszczenia,

Z tego stanu rzeczy należy sobie jasno zdawać 
•narwę 1 wyciągnąć konsekwencje- równie jasne i bez­
względne. ładzić się bowiem nie możJla, że naród 
polski mógł kredykvdwiek w przeszłości i może kłedjr 
kolwiek w przyszłości liczyć na współpracę żydów. 
-Kto dziś jeszcze w tym kierunku ma jakieś złudzenia 
I wątpliwość? niech rzuci okiem na politykę żydow­
ska w czasie wo?ny i zachowanie się stronnictw ży­
dowskich wobec Polaków, niech zbada stosunek tych 
stronnictw do Ukraińców w tym czasie.

Jest pewne, że wówczas już złudzeń żadnych 
mieć nie będzie. Pozna łatwo, jak rychło weszli np. 
w porozumienie żydzi z Ukraińcami na szkodę Pola­
ków w zaborze anstrjackrm. Wszak już wyraźnie w 
1915 roktń koła sjonistyczne zakreśliły sobie dokładny 
plan działania w kierunku uznania żydów galicyjskich 
jako trzeciej w kraju narodowości. A zdając sob1© 
sprawę z taego, że stać się to może tylko przez wal­
kę przeciw Polakom, zwrócili swe sympatje ku Ukra­
ińcom, licząc, że ci ostatni pomocy im swej nie od­
mówią. Ody w W iedniu w toku 1916 dyskutowano m>. 
sprawę wyodrębnienia Galicji, to wśród powodzi pro­
testów "ukraińskich, przyjmowanych życzliwie przez 
Prasę wiedeńską, nie brak' było i głosów żydowskich.

Pol: tyka żydowska n’gdy nie. bVła jasną. Podczas 
wojny wywiesili np. sjoniści ostentacyjnie flagę „neu­
tralności"' tuby tern łatwiej pod jej pozwem działać 
na rzecz tych. ktonnn się dla interesu zaprzedali. Na 
pomoc drowi Straussowi, wysłanemu przez rząd nie' 
lnieckj z Berlina z wybuchem wojny do Ameryki, po. 
spięszyli j wschodnio-gaiicyjscy sjoniści. Zdemaskowa­
na ta przez ,Słowo Polskie" robota spółki ńiemiecko- 
sjordstycznej charakteryzuje dosadnie, cały sjonizm ł 
jego kręte drogi. ' *

Zbliżał się rok 1918 tak brzemienny w wypadki.
: Niemcy gotowali pokój z bolszewikami znosząc się 
po+Łjemnie z Ukraińcami których sobie kupili. Sjoni- 
'■'■i <j-<licy jscy  w:etrzvll w powietrzu burzę. T«* też z 
początkiem stycznia 1918 r.- odbyli także f we Lwo­
wie zebr a mc zorganizowanych sjonistów, na Którem o- 
mawiali polityczne położenie i s'an"Wisko żj\Iów w 
wojnie światowej. Wszyscy mówcy jak jeden mąż, 
podkreślając neutralność sjonistycznej myśli, oświad­
czali, is  sjoniści i na przyszłość prowadzić będą neu* 
rralną politykę wobec wszystkich mocarstw. Uważali 
bowiem, że to stanowisk o jest na*jkarzyatnłejsze dla in­
teresów sjrmisbpcznyCh. Wówczas to przyjęto jednoL 

, głośnie przywiezioną z zagranicy rezolucje: „Wojna 
światowa, w której żydzi we wszystkich krafach po­
nieśli niezmierne ofiary w mieniu 1 krwi, wyłoniła rów 

. .ii' - > i jrwc* *:e f.Vui»wskn w cap.i ici w ielkości ; na­
głości. 7grorrmd-enie wypowiada przekonanie, że kwe- 
stja żydowska, może być rozwiązana tylko w myśl 
programu bazylejskiego, przez stworzenie publiczna- 
mawnfe zabezpieczonej siedziby żydowskiej (Hefm- 
statte) w Palestynie. Zgromadzenie wyraziło nadleję 

; i oczekiwanie, że austriacko-węgierski rząd będzie na 
kongresie pokojowym za takiem rozwiązaniem, które 
jest nietylko w ‘nteresie żydowskiego ludu (des fiidi* 
schen Yolkes), aje i wszystkich innych ludów,

Krajowy komitet egzekutywny wysłał wskazów­
ki do wszystkich sjo&istyęznych organizacji Idealnych 
w Galicji, aby wszędzie w kra u ur«u.oł' » r « r  . ... 
iludowe w celu uchwalenia tych samych rezolucji. W 
ten sam sposób i wschodnio-gaiicyjscy sjoniści zabez­
pieczyli %  wobec polaków podobnie jak to uczyniła 
światowa organizacji sjonistyema w 1914 r., ogładza­
jąc oficjalnie „neutralność*’ wobec stron prowadzących 
wojnę a potajemnie prowadząc robotę dla Niemców.

I tu przy sposobności można przygwoździć kłam­
liwe zaprzeczenia „Chwili*, która twierdziła, że orga­
nizacja ta zaw;esila swoją działalność na cały czas 
wpjny. Otóż okazuje się, że organizacja ta d&Jąla tak 
ramo w r. 1918 i 1917, jak działała w b 1916 i 1915, 
kiedy to powstał niemorjil wschodnio-gHicyjskich s3°* 
ristów w sprawie agitacji w Ameryce Ró-nocn-1 na 
rzcćz państw centralnych.

„VOij dem zfonlsiłs;hen L*ttdes * Exekut!v - Ko*nftee 
ergim. an alle zlonisti&cheif Lokaiorganlsatłor.ar Gap.

v.; di- Weisun-.- V’ lksversa-nwi*
fungen zwecLs glelchcr Besclilu^sfassuug zu ran.
*ialten“.

Porozumienie ukraińsko-żydowskic było zawarte 
pod flrmą „neutralności". Ukraińcy mieli zresztą za so­
bą poparcie rządu. Jak wiadomo we wrześniu 1918 r.

1 rozpoczęli oni żywą agitację w całym kraju przęęiw

1 połączeniu Gajicji wschodniej t  Polską. 11 paździeml- 
fr ka ukraińska parlamentaina reprezentacja odbyła kon- 
| ferfcfltję ,T/y uczestnictwie członków Izby panów me­

tropolity Szeptyckiego i ndn. Horbaczewskiego oraz 
PO!łów parlamentarnych. Uchwalono na niej zwoiać na 
19. t. m. do Lwowa zebranie mężów zaufania z wszy* 
stkich ukraińskich obszarów austro-węg. monarchii I 
oowofać do życia konstytuantę pod nazwą „Ukraiń­
skiej N-jrcdnej Rady" dla wykonania prawa «amoozmu 
czeniii ukraińskiego narodu. Dnia następnego na au- 
djeucji k cesarza przedstawia delegacja ukraińska swo­
je żądana utworzenia samodzielnego państwa ukraiń- 
skiegc e wschodniej' Giiicji, płn. Bukowiny I Pójhu- 

. wsch. V, ęgier j podniosła wreszcie, że triasy narodowe 
< żydowskie ł dalej chcą iść r. Ukralńcamftl).

la k  się wyrażała żydowska „newrainość-** na tle 
be~ecnycli szachrajstw i konszachtów sjońsko-ukraiń 

| skieh. Także i poseł Reizes imieniem żydów wyraził 
życzenie utworzenia wschudó&K galicyjskiej prowincji, 
należącej do AustrjL

O stosunku do żydów I Niemców rnówiło „Difo" 
dnia 17. października w artykule wstępnym pt. „Żydy 
i Nimci" zapowiadając im w przyszłym organizmie u- 
kraińskim (bez względu na jtgo formę) zabezpieczenie 
ich praw narodowych.

Doprawdy bezczelność polityków żydowskich nie 
ma granic. Zasłaniają się neutralnością i do tego neu­
tralnością ścisłą, ale pop,erają Ukraińców,’ ich cele po­
lityczne i zapewniają ich, że masy żydowskie cl,cą 
iść i dalej z Ukraińcami! Emmę'

Hola pamięci bohaterów.
Przepiękni-; uczciła zeszłej niedzieli młodzież aka­

demicka w Dublanach pamięć swoich iroległych kole­
gów. Staraniem 1 sumptem „Kółka Dublańczyków" 
ufundowana został?, tablica marmurowa, a na niej dwa 
zlóte szeregi młodzieńczych nazwisk. Oto one:

Bryzek Jan, Bitschan Karol, Borzcmski Franciszek, 
Drogoś Antoni, Dzierżbfcki Zygmunt, HasztaJdewic* 
Góttlieb Zbigniew, Jakubowski Kcnatanty, Krzemiński 
Józef, Kucharski Michał, Mularski JerzyJ Rapasz Jó­
zef, Poskosz Tadeusz, Rybka Józef, Stetkiewicz Ste­
fan. Szczjepanowśki Felicjan, Tański Karol, Wolaki 
Ludwik, Żm akowski Czesław.

Wszyscy Oni wyszli z murów " k o c i e j  Akade- 
mji, młodzi, ufr*. radośni, pełni zapału i sił, wyzwoleni 
tu i pasowani n-a pracowników, rycerzy, na strażników 
narodowej idei, której też wierni pozorfeli do ostatka. 
Dziś, po straszliwych dożynkach lat ubiegłych, na o- 
krężne, wróciły w koleżeńskie grot,o jedynie ich na­
zwiska, te, które miłość braterska utrwaliła ptc zło­
tem na żałobnej czerni pamiątkowej płyty... Jedni padli 
w światowej, inni w naszei już, polskiej wojnie, pole­
gli. bądź okrutnie pomordowani orzez wrogów.

Na uroczystość odsłonięcia tablicy, pr/vbvła do 
Dubian liczna pielgrzym ka uczestników. Przedstawi­
ciele najwybitniejszych, instytucji i postesunków w 
kraju, reprezentanci duchowieństwa, armji, świata nau­
ki. rodzin po poległych, ziemiaństwa, ogromny zastęp 
młodzieży akademickiej obojga płci, rzesza, którą od­
świętnie s-trojne wnętrzne kaplicy zaKładoyrej zaledwie 
mogło pomieścić. Po Mszy św. przemówił z ambony 
w słowach, jak zawsze, pełm-ch polotu i krzepiące! 
treści, ks. kanonik Dziędzielewtcz, Poczem dokonaj po- 
śadęćeńia i odsjonęcta tablicy. Szereg głęboko odczu­
tych, pięknych przemówień prozą i mową w iązaną, 
zkończył potężny dźwięk Rory, której refren nroczy- 
s t^ b rz m ia ł tą, jak WsEędzie na kresach, ze wszysiką 
siłą i dosłownością Przvsięgi.

Następnie młodzi gospodarze gmachu, poprosili 
sv ych gości na posiiek. Budynek Akademji, jakkolwiek 
wyleczony już z ran armatnich, czyni jeszcze wraże­
nie rekonwalescenta, liczne Sale zieją piistką, w Czy­
telni, tak przed wojną bogatej, całą jedną polać pokoju 
zaległo wymowne usypisk" podartych ua stizęt»y cen­
nych dzieł naukowych, z którego zajedwo kilkadzie­
siąt totnóv wjdowtć się udało w kontakcie. Taka sa­
ma doia spotkała laboratoria, zbiory przyrodnicze, nie­
istniejący tuż prawif słynny ogród bot»niczny, umi­
łowane dzieło profesorów Racborsk ;go i Ktzemie- 
niewskiego. Na wszystkiem ,yuskf pazur" zostawij 
.swoie głębokie ślady! Ale wracajmy do rzeczy!

Przy cgromriej, biafei podkowie stołów, pod ścia­
nami owieszonetni choiną, zasiadło biesiadne grono go­
ści. Zrazu zwykły, gwarny zpsiati towarzyski, prze­
platany śpiewem i mowami. Najpierw Dublańozą cy wr 
toją swoich gości. Potem gorący toast na cześć armi. 
Po zawierusze krzyków i śpiewów, jaka się zerwała, 
odpowiada jenerał Jędrzejewski. Mówi po żołnie-sku, 
prosto z serca. Imieniem „kawalera krzyża Virtuti Ml- 
}ita,ri — Lwowa", przemawia, łącząc powagę z ciętym 
dowcipem, wiceprezydent masta dr. Stali! sławiąc 

1  iublany, jako niezłomny ! najwierńłeiszy fort b w -  
’ k. Z niemniejszym humorem i sentymentem zabiera 
głos prorektor Politechniki, prof. dr. Pawlik Datej ser- 
Jecznie i trSfnie, czyniąc każdego rolnika -a cząstkę 
Ojczyzny odpowiedzialnym, mów! ks. Witold Czarto­
ryski. A potem na czerniami starsi i młodsi, prezes 
Czytelni ak*dcmick!ej, p. Berton:, prof. Różycki, mło­
dziutka słuchaczka Akademji, prof, Malsburg i inni i 
je*szczc inni. We wszystkich przemówieniach brzmią 
akcenty dalekie od tych zwykłych, okazyjnych — i 
coś dziwnie jasnego naświetlać "oczyna dusze biesia­
dników. Coś zm eszartego z żałoby i radości, coś stra­
sznie młodego i kothar.egu, co tylko w świaitlokręgu 

I takiego Lwowa jest możliwe. Nastrój stypy po boha­

terach i nastrój czujnego biwaku. Mjaf ocrwfW 
rację jenerał Jędrzejewski, gdy stwierdził przea ca

,We Lwovvie niem* cywilnych. We Lwowie®*'
jest żo-i!-ierzem!" I kto nie przeżył razemżay jest

godzin niedzklnych w aubtańskiej Akademji, teinU_.xrę 
podobna wczuć się w tę chwilę, gdy szł^ ,,w A®, 
serca" ęAecnych i —  czcigodne osobv  uiruł’̂ ^  wo 
profesorów, obnoszone na studenckicn ram*1 ^  
kół wielkiej sali, profesorów, których w°JnaJ 
żadnego uszczerbku dla ich au ton retu. 
troszę rówieśnymi kolegami własnych 
Kto tam nie. był razem, ten me pojmie, ia&rn 
szły po sobie, w nieskażonej harmonji, wesołe 
niickie śpiewanki i podniosłe toasty 5tąrszy*ay». 
studencko żcaiit-rski humor niektórych mów, P®* . 
dzać mógł tak ą niespodzianą cudowność, jak »  
na Kasprowicz? — nie profesora; anf r«ktura 
chwili, ap wajddoty — który mveuym a?L,oWjc 
drganym od wzruszenia głosem, wznosi ^
poifgłych!", kończąc okrz3Tkiejn: "^ SJCK z3mWłó
echo gromkich, wierzących, młodych głosów  
rayło po trzykroć — aż aę osti.zelanr mury AKaoww 
zatrzęsły — „Niedi żyją!"

I w same; rzeczy! Od woj żywych zależy 
czy życie umarłych. Od woli żywych ^awisł 
hołd wiecznej pamięci, ale wszystek sens i 
takich skonów! Czynienie z nazwisk poległych 
czyznę bohaterów, niegasnących nad! narodem p°~~ 
dni, to obow ązek nietylko miłości, ale —

A potem, gdy na zakończenie, niby p®s*u^ 3̂ szej , . 
szącemu śmierć zakłęcin, wybuchła nuta ^  
narodowej pieśni, wstr-ąstięła jv> nąwo J 1 
sercjami świadomość, żeśmy tutaj ^ągta I 
i na czatacłj^równocześnie, że tata] każda kropi* 
polskiej przydać słę jeszcze może I — aPC.

Pradawnym a zawsze w Poisce 
lem: „Kochajmy się!'* zakończyło się to praed * 
wioseonem żydem tętniące, listopadowe święto 
łych w Dublanach. * —■

ODEZWA.

Kafulmy m rą  młożzlGłt
Po siedmiu latach wojny powróciła 

dzież — nie rzadko pokryta bliznami lm> 
krleciwem — na urn wersy tet Jsna Kazimierzy 
by kończyć rozpoczęte przed wojną studr ua1_ a jtia’ 
teckie. Młodzież, ta to synowie przeważnie u* 
żnycb rodzin, to s>-,iowie naszych kresów ’ 
tych. zniszczonych wielokrotnym najazdem  ^
Jednak już u samego wstępu spotkaj ich ' ^
znaleźli się bez ciachu oad głową i bez c0łniei
itizymania w tern fnieście. które ztfajjlm®  ̂ ^  

e dla tysięcy wrogich żywiołów &szczeree 
cych przez 
wschodu-

gościnnie otwarte wrota

Młodzież ta, w pi zewnżr ej części

wfc Lwr"Wj®
Lwowa i kresów wschodnicb, którzy mich
pravro spodziewać się, że znajdą 
nad głową i możność naukc

Były Komitet profesorski tutejszych
uczelnf dołożył w.-szelkich starań, ażeby 
umieścić i w ren sposób umożebnić jej kon^* _  ^  
nie studjów. Mimo jednak największych 
potrafił zaledwie w części zaspokoić po*TẐ aS bni 
dz ety  — znaczna jej cześć pozostała 
pomieszczenia i bez utrzymana. To też k ilkas^  ^  
dzieży zmuszone było przerwać nauki i opur ^  ifi 
goścune progi naszego miasta, i nic d z i^ T ^ * , g 
mrry starego Kazimierzowskiego unlwersyi _ ' eg 
którego polskość walczył Lwów p-zez 03 j .  $!e 
Iait zaborczych rządów/ afitstrjackich °^Ty^ myara 
dziś w wolnej Dolsce żałobą, Iż nie mogą Przy 
chętnej młodzieży. onszrt^

Młodzeż nasza a wrięc cała przy'jTiJa_rvi& uaoiw a v\ iyv
narodu pozostała bez możność? zdobyw an a 
którą ma w przyszłość- obrocić na pożybtfW’ ■ , ge- 
Ligax Samoobrony społecznej w porozun®cn_0 êcZeń. 
nutem akademickim wzywro eaJe ooLsł e sp'i%vJfSy- 
s*vro Lwowol do objęcia opieki lud!, ngsza *oc2nej 
tecką młodzieżą polską i udzielenia jej tccto^h 
pomocy. przedewsEystk em w d o s t a r ć z ^ T .^ j,  «i> 
pomieszkać j zaopatrywaniu kucheń akademi 
potrzebne prowianty i naczynia. 1

Zgłoszenia n?łeży nadsyłać pod n o ć ^
Samoobrony sponecztiej, ul Kopenrfc - "
rzu parter. -yejrtuahi®

Zwraca się przy tern uwagę na to, zr ł  . 7 ^  
z?ix zj/eczenie właścicieli ofiarowanych m . ^  
do możliwość każdoczesnego cofnięcia ofja y 
pewiiŁOtie. , -

W  sprarwaei tych w^zelk ch .wyJ3^11 
Jkuro Ligi w dnie powszedni© mi?dzy goaz. 
czat tm.

W e Lwowie, dnia 25 Fstopada 1921-

KOMITET M YKONAWCZY LIGI SAM OOBRO^ 
SPOŁECZNEJ. ^ .

. tA-ef
Dr. VVłodzam:etz Godlewsk.. hs. dr- ’** 

chowski. dr- Argust Łoziński, dr- ^ ; f. - ,łUt!e. dt*
chnacki, Marja Opieńska, dr. Maksytnihan « • 
Łucjan Sroor. h'\ Zygmunt Lasocid, •' _ 
Murczyńskr, dr. Tadeusz Mańkowski, M 
durowicz- Józef Ronwńskr, dr- Ludwik
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Ko n o p a c k i,

h *  IL ' '^ o a c z a c  na brak ksiąg kanonicznych, dognra-
^ jw ow ej, skrupulatnych przepisów rytualnych,

. brak Zakonu, stwierdza prof. Z. wbrew
w*”* ok>gd'w'> doktryna moralna Gicków,

~ P^^zność, w miłosierdzie Doże, podniesie-
"^ Is t  y Î erw’as^ a etycznego wbrew rytualnej

,vf®’ tęsknoty pozagrobowe w misteriach.
** ZaJri ° r^ ^ w* której wpływy, zdaniem au-

Wy nawet Eschatologie ch^eściiaib ką tak
rf®' są.dz: „bez Orfeusza nie byłoby Dan-

dlft^ V ,<5we czerP*e ni ety Ik o z tragedj, gre-
-vch a Dla*c> ®Ultiei epigrafiki, całokształt zaś ety-

V ąu*,, G?fdnień religjl pod p órnm uczonego nabie-
f  ^  P:as™ki

^  Z -Zjawieniem się boga w prawdzie"
01 dobrze a często boleśnie zr>.anv jest

'Miedza. Dla Greka zatarg podobuy
^ tb o w  nakazywało szukać prawdy —
ł  a% i/ a'ny dogmatem umysł Greka umiał wszędy

J-łu znaleźć interwencję bóstwa, „Muza nie*
iS ic i  n  ' natchniemc, ale dawała również w a-
'HJtc Pojo ates Pochodził z rodu kapłanów

^kleni ’ 7 AVyspy Kos, a wysPa ta, ośrodek kub
^ rtijr USil:  i w czasach póżiTejszych czemś
"sjyc ,;u 1 kultetu medycznego" WróżbiarstwovCVl « vVW UKUJ

",'S *rCvia l0; -yvly drtMę zoologii i botanice. W e- 
S  'ta-sK-łr/( m a Aleksandria za !*tol u ic::s?ów 

f i Vw, , ycit’ Telig jne, ja.k Serapeum. dawały stra- 
_ Ł , c'] t-ty do h.ido-i nmkowych...

■l , I I  “Po potrójnego objawienia sit boga w 
ubń t • ■ ^rawdz c upatruje autor kilka Jest

5rł i \ , lTlie natury, uświęcenie pracy i spo!&-
Na L^2^ ’-

nh kultu ir-’ tury spoczywa od wieczne ubó- 
^ rcSg*a  ̂ U zywicłó\\r: Nieba i Ziemi. Powszechne 

^J^tępuje ono ze szczególna potęgą 
1 tftn ej, I * ia u Greków w szeregu bóstw górnych. 
®óstw ' ^e“s ^śt największy. i najdostojniejszy, 

fek Gaja, Dcmoter, Kybele. 
podkreśla prof. Z. głęboko urno- 

*®*łw* . .  przywiązania do Matkj-Ziemi,
| my Słowianie znamy bardzo dobrze 

J l  ^ s, a -'^’czrvm wpływom oddalenia i wrogo- 
l ^  r;--ir^SU u °o  wszechrodzic elki- „Prawdziwie

^ ‘6 łczin--,, f'__i. Jt_  i .s  :żywił Grek dla tej rodz,cieki 
— 5 miłość 'i cześć — w stopc>J 

dla wynaturzonej świadomości 
J-  autor )sd",r,0łczesneSo“. I tu mimothodem poru-

. vUą Z Wdolk-i l̂i Qrrłn̂ 1nrv€̂ t Nlift m rvtrp «ia-  'wielkich aktualności. Nie mogę nie 
^  y v m k u .

IlV ' s ^ ‘cliaty2my

Reformy rolne są dz ś kwestją 
ziemia dla ludu!" uważane jest >.za 

-wiru.,, f t̂ .̂zmu Grekowi wydałoby się ono 
! - ii '■ nie, rdc Z emią dla ludu, tylko lud dla

a ~~ y/ięceJ rtt lud. Jest ona bowiem 
« fcfebokJ Ą 'vszy£tkicb potomków... Grekowi 
^■lalo i*.<ynpf a''vdziv'ry 1 dobroczjmijy dogmat od- 
■ .W bezpośrednie uczucie rei!gijns“.
^  rdzc subtelny przedstawione jest da-

CzIcm,-Ji5 3racy. jako korśecznoścł umowy mię-- 
uderzy ć u rz'^bąoym  rydlem f toparem»łono
» ^  bvłr> « ■ ^  dz1ecJ ~  -  i san13- ^ r° c ę

, UoV/lĘ.c™ nadać je j sankcje boska I ot.o 
N e l  c:ri ! ! ^ y c z ł e k a ,  -em losła i sztuki i 
w °hat SWe moce apiekuócze, Idą pod

L a .  ^  Poszczególnych, uświęcających nie- 
nl^b? tr->dt •• t  l̂ a' ale } radość pracy W  wyo» 
m  AdcCnJ^li moiże5izawiej praca była kląrwa sy- 

J ? a Greka była ona stj^gmatem jego
V f j  U ?

’ ^  re^®* gackiej jest rodzrtta
s ehiu «tv.i 826 s’'au':> należy się tu uświęceniu reli- 
N^ihy G 7 ,eczuości ludzkiej, czyli z jednej strony. 
> t  dau; “ i Ptikolenfn. z drugiej kółka 1 korpora- 

1 Diląsta, państwa, Hellady, ludzkości"- 
K o i H?7.y z airyjskim kultem ogniska *Krto- 

órirn'' 55 ^Ultem Zeusa. Horkejosa, op.ejnma 
n f i  J ^  edzińca, z kultami przodków i
! ^ s h n  u ,  też głęboki pogląd na

TWtfw- ’ którego zawtirde posiadało charakter 
w ^ sr,s, . nameuta.lny. Niewolnictwo wobec ścisłe- 
*1 bVło uf113 <fcł' żyjących pod jednym dachem, 

.̂sllŚi *  ! 5 i , ą 2wykle nam sję zdaje; i oni ko- 
^ l e j  * * * &  Hestij \ Zeus a,

5  kulty większych jednostek mdo-
1  ̂ (Pclw fe1’  ̂  ̂ korporacji 1 wreszcie pań-
^gromsw -k" ?Tód) Wielkie doroczne uroczysto- 

^  «»ietylko obywateli m'asta i najwyż- 
t*trvw  w 113 uroczystości, ożywiające d«- 

1 całeJ r ^°?.u '  cnót obywatelskich, ale śaąga- 
n [,-ch uczestników 1 wysłańców. Stąd 

tustytucja amf&tonji — 
ł *Szrle iw  nu k«ltu w pewnych świątyniach, stąd 

, Dcl* 1 vT>tyw reigji ApoUina na
t f i i^ r e s S / 6^  crfG Grecji. f
»» e m ?’ ,reb^ a yecka ogarniać poczyna sze- 
sf ^ecl iftj k,e- Głęboka, rtfeenna tolerancja reli- 
tói a’c też J>oẑ ’a*a W  nietylko Pa spólżyde z Inne- 
sk ? kult..,, UJC. droye dobroczynnemu wpływowi 
5vCZny i Za v , dl -̂ba greckiego na Wschód helkni- 
h' t 11̂ d- Bardzo trafrfe sprowadza cytown-
a A m e l i i  wybitny secjolog angislski Lewis 
s i^ ^ ą  ? tolerarcie do oł>oń'lrx>ści na bardzo
h.i.̂ 5 „nvm'hC ^ ^ o m o ś c j religijnej niektórych ras 

*̂ 0 tak: 'mion4' — na to, żeby istotę nazywać
*** nazywają, leca nigdy — inaczej.

„Żadna nieszczęśFwe logika n<e kazała jm (Grekom). 
— powiada Farnell — sytowujsać bóstw innych 
narodów dd rzędu szatanów. I *eż*li człowjek no­
woczesny doszedł do świadomości, te  różnica w 
,'mionach boskich rde ma w.eikiegp znaczenia.-, to 
zawdzięcza Cc głównie duszy tfetlady".

Taka jts t w królkich słodach strona obrazowa 
relgji grerkiej, jej duch i rwoiste cechy. Oprócz tego 
napotykamy tu szereg ) czysto naukowych mp-.nen- 
tów. Wybitny badacz kultury antycznej mówi pa- 
rokrotłąe o zasadniczych różnicach międry religją 
greek, a rzymską, o Transcendentnym an meti'anie 
Pierwszej t '.mmenentnyir drugiej Wprowądją rów­
nież pojęcie świadomości rodovrej i jednostkowej ja­
ko czyranka doniosłego w ewolucji myśli relig jnej 
u Gresów (filonomizre i autrmomizm). Usiłuie wyka­
zać, iż po# teizm greek% nio różnił się zasadniczo od 
rzekomych mcncteizmów innych religjl gdyż Grek. 
czcił jedno bóstwo pod różneml imionami. Są to nie- 
słychatf e dek^we kwestje. wymaga^ce ^eduak ze- 
stiwiesiia z poglądami sz^egu innych badaczy jak 
MilHer, Mommsen, Usener, 1 dyskuśj fachowej. Sam 
jednak fakt dorzucenia nowych teorji do naszego 
nad wyraz ubogiego w tcorje dorobku naukowego 
zasługuje era podkreślenie.

Dziwnie sterowna ch\vlla jest ukazania się książ­
ki prof. ZielirisKiego. Przeżywamy szereg głębokich 
wstrrąśii-eń i przesileń duchowych. Nad najtrv."al- 
szjunł pewnikami naszej tysiącletniej kultury zayrj- 
sły złowrogie pytc-iiki. Już już wytaczają sie na io- 
■um aktualności zagadnienia etyki i religli

W  podobnej chwili książka, którą możemy po­
równać z Historią szruki greekbi Wnckehratinc, 
książka stc-.io\Gąca nowy criu es w poglądach uâ  reK* 
gję grecką — jest falctem wysoce dodatnim. Książka 
badacza, tak jak Winckclniar.n, rozkochanego w 
Helladzie, tak twórczo odgadującego jej przeszłość 
jak ów, który patrząc na tors belwedersk; Herkule­
sa pow'.idaf: poczynają się tworzyć w mych my­
ślach uiamane człctiki, gromadzi się emanacja nad 
tem. co jest przedeinną i nagle łączy wszystko w 
całość" — teka książka może stać jęę nietylko kardy­
nalnym faktem w naszem piśnrc.;*iictv/jc naukowcem, 
ale ,i tematem wielu, wiciu porównań, analogjj i 
przeciwstawień w zakresie naszej świadomości reG 
gijtiej.

Ż 35 i ądciylonA
Oddział lwowski Polskiego Tow. Tatrzańskiego t 

Karpackie Towarzystwo Narciarzy postanowiły y-soóf 
nemi siłami urządzić serję o<Jczy'iów z zak-tsu, któ­
ry stanowi główną ich działalność, a* więc. z zakresu 
turystyki, sportu narciarskiego, krajoznawstwa, i  n c  
mniej i innych dziedzin, które dotyczą gór. Myśl pię­
kna i rokująca jak najlepsze nadzieje! Zwłaszcza, jeśli 
u tiujpiiu prelegentów st-mą wybimi zawodowcy. — 
Pierwszy odćzyi pt, -Jłaszc góry w Iecie i w zimie , 
wygłosił jeden z głównych filarów współczesnego ta- 
lern ctwa wogóle, Dr. Roman Kordys, znany czytel­
nikom ,„Słowa" z pięknych referatów. Odczrn poprze­
dziło przemówienie prof. Dr. Zygmunta Kłemonsiey^ 
cza, prezesa KTN., który zachęcił obc cnych do zwie­
dzana naszych gói n’etylko w Jecie ale i zimie, co po 
łączone jest z koniecznością nauki ^nartach. Kto o- 
panuje tę ostatnią aztukp spor;ow&, t*n ma przed so­
bą w perspektj-wie najpi^knie^ze wznuszenj*. Wocwy 
wcłnją ośnieżone pasma górskie. Prelegent Dr. Kor­
dys, przedstawił w ogólnym zarysie turystykę górską 
od starożytności do najnowszych czasów, wskazał na 
rozwija^ct się u nas taternictwo ,• zwiedzanie Karpa.1 
z^daszcza w zimie, gdy iwsze góry wschedrio-galicyj- 
skie są naipiękricjsze w białej seacie Podzielił prele­
gent swój odczyt uadwie części; piorwszą poświęcił 
T itr ora, drugą Karpatom, V,’ śród rzuceni na ekran 
pięknych widoków Tatr w Jecie i zinfie i objaśniać 
Słynnych szczytów, dolin i jezior, wskazał prelegent na 
przędziw ly fakt: żc miąpowlcle Tatry, choć niższy i 
mnlejsz- od Alp, sprawiają jednak wiażeiue potężniej­
szych gór, bardziej dzikich, stąd niękniejszych.

W drugiej części wskazał na charakterystyczne 
cechy Karpat wschodri^gahęyisk-ch (B.eszczady, Gor 
gany i Czarnohora), które w zimie są o wtde piękniej­
sze niż w lede, bardziej majestatyczne. Mając zaś na 
względzie sport narciarski, uwzględnił szczególnie te 
partie Karpal, które służą najlepiej celom narciaizy.
1 znowu przesunęły się przed oczanu widzów i sfu* 
chafczy wspaniale przeźrocza, przedstawiające ntotyl- 
ko piękne wiaokl górskie, ale i sceny z wędrówek nar 
darzy, którym nićjedcn widz zazdrościła Dodać tu 
uależy, iż mapki orientacyjne, również rzucone ua 
*krat'> ułatwiły słuchaczom zapoznanie się z terenami, 
które były przedmiotem odczytu Dr. Kordysa.

, S ile  „Towarzystwa Gospodarczego" (ul. Kop-jrńl- 
l(a 20) wypełniła szczelnie publiczność słuchając p za- 
ińtei kowaniem wykładu naszego słynnego taternika. 
Nie miano dość słów wdzięczności dla prelegenta i dla 
demonstrator p. Bujaka. Wybór przeźroczy był bar­
dzo trafny i bogaty.

» Serję wieczorów odczytowych można z góry u- 
znać za udaną po tak plęKnem zapoczątkowaniu *  
wszystkich przyjaciół przyrody górskiej zachęcić do 
wpłsania się na listę członków i uczestników zarówno 
Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego, jak 1 Karpac­
kiego Towarzystwa Narciaizy. W psy przyjmuje skar 
biuk PTT. p. Stanisław Czolowski (w firmie Krawjań- 
ski i Sp., ul. Sykstuska, gdze również, uabyć in/^la 
świeżo wydane roczniki ,,Taternika“). Taternik.

JAN PIĘTRZYOKI. ^ ,

Frarm sat s listu, •*V.“

Jeszcze wczoraj Neapol w błekrbietu prz^twor2u 
Amfiladą ścian białych odbija! się w. morzu. 
Schodzfł wieczór — (o dche \ry, jasne wNczory!) 
Grały uzwronów harmonią nadbrzeżne klasztory 
I w olbrzjTmei zatoce, w szafirów pogoda 
Sennie snuły sfę żagli półcienie, i łodzie.

Ze Socjeuto do deble Ust piszę d ziś-------
Ootioa

Niechaj slrryołi rrrzyDiCrze 1 niesie d  słońca 
| Te przeźrocze promienie, co tutaj błękitną 
i Są pociechą dla ludzi... Przed oknetn metn kwitną 
| Róż® krwawe, z wilgotnej kielichów zieleni 

Wychylając krew  kwiatów... Jak w słońcu się n leni 
Gały ogród! Jak z morze łagodnym powiewem 
Kaidem drzewem się słońc* raduje i krzewem 

j To na murze tka cudów desenie misterne,
{ Lub gorącyrc topazem maluj© cysternę, *-
j Rozdz. î on oną po białym, rzeźbionym marmur»s, 
i — A słuchają jej wokół i drzewa i róże —

I ta moja tęsknoia co w błękit i risz<
Zatopiona — ten oto do ciebie Lst pis*c.

Z tsłrady koncertów;!.
Piątkowy wieczór dał sposobność poznać plera - 

szorzęduego skrzypka. Jcsi mm Węgier Szigeti. Kon­
certował zwlelklem powodzeniem w Warszawie, gdzie 
z tow. orkiestry filharmonicgnei grał koncert d-d’«  
J. Brahmsa Program lwowski składał się przeważnie 
z  dztół klasycznych z wyjątk em dwóch ostatnich nu­
merów, gdzie uczyniono zupełnie widoczną a niepotrze 
bną koncesję na rzecz tzw. szerszej publlcznośd. — 
W gize Szigeticgo bowiem uwidoczniło się cafe boga­
ctwo jego -̂lellcich środków artystycznych, w^TJucza 
jące wszelką jednostronność wyrazu j monotonję. Ton 
uadzwTczaf solidny, zwarty, treściwy, pełen barwy, 
technika czysta jak kryształ, niezawodząca nigdy i za 
wsze celowa, a w-szystk>eiu tem rządzi smak i dojn* 
łość kultury muzycznej. Innego udania można być co 
dc ujęcia stylu. Elektryzujący temperament skrzypka 
mógł być nieco hamowany w sonacie Haendla. a zwfa 
szcza partycie B»cha (na skrzypce solo, be£ akompa- 
njainentu fort.), gdzię dramatyzowanie epizodów pod­
rzędnych nie "ezy w duchu czasu. Natomiast Co-elH, 
Pąganinl. jakoteż tańce Dvciaka j ^Zefir J . Hubay*a 
wypadły — mało poułedzieć — bez zarzutu. Licznie 
zebrana pub’ czność zmusiła znakomitego skrzypka do 
kilku naddatków. Akompaniował z całą wfcścwą sobie 
wytrawjiością ar. E. Steinbeiger. w. *,

Cfliooów m  estradzie kwoertowej nie częste spor 
tykamy, koncerty tedy „narodowej orkiestry Namy­
słowskich ‘ cieszą się zawsse wielką popularnością, 
Pfawdą też jest, że wykco^-wane przez nich mazury 
i krakowlaH tchną taktem żydem I ogniem, z takim 
grapę są rozmacham, źe m5mowoll wszystkich pory­
wają i rozpalają. W  tych to bowiem narooowych tań­
cach w ich tempie i rytmie, leiy całą artystyczna war­
tość produkcfi orkiestry Namysłowskich, 
trne mianowicie mimera trzech dość pretensjonalnych 
ąiogramów oje przedstawiały żadnej tnnej wartośd, 
jak chyba tylko tę, że to właśnie najprawdziwsi chłopi 
grają wcale poprawnie na skrzypcach^ rrają na *ago- 
tach, ooojach. Wioicncreli, stroją precysymis tytnpauy.

Glłrzyntte umiłowanie muzyki 1 ludu natchnęło 
Karola Nanrysfowskiegr (ołca) myślą utworrenk. żefi 
ludowej orkiestry — dbrrjTnia praca, w^traraiość i 
poświfcenie uwieńczyły dzieło to nadspodziawanem po 
wodzeniem. Pracę ojca prowadzi dalej syn, dzisiejszy 
dyrygent orkiestry Stanisław Namysłowski, który z 
drużyną swoich artystow-chłopków, objeżdża całą 
Polskę bud2ąc wszędzie uchwyt \ ogólne zasntereso  ̂
wdanie.

W  ubiegłym tygodniu POidsywafa się również grą 
na fortepianie p. Hadna Malinowska prof. akaderof mti- 
-syęznęj w Poznaniu. Nie chcę tu wysnuwać żadnych 
wniosków co do zdolności pedagogicznych p. Malinow­
skiej, to Jednak sam program, og.omiiie itajpmSft, ia- 
czej salonowy, aniżeli poważny, dale wicie do myśle­
nia. Wykonanie tegoż programu czyniło wrażenie tyl­
ko popisu dość zaawansowanego ucznia, a nswet po­
wiedzieć mogę, że żaden uczeń u orzeciętoegc na­
wet u nas pedagoga nie śmiałby grać Beethovenow- 
sklch „Warjacji" tak nieporządnie 1 chaotycznie, jak to 
właśnie uczyniła p. Malinowska. Ber żadaegi piety­
zmu również wykonała pianistka Szopena. Interpreta­
cja Jej naiwna, a  często wprosi komiczna, pozbawione 
wszelkiej poezji I głębszego duchowego or ̂ myślenia, 
nadawałaby się chyba jedynie Jako przykład negaty­
wny.

W  bardzo małej ilości zgromadzona publiczność 
usiłowała tylko przez grzeczność dla gościa udawać 
pewne zainteresowanie i od czasu do czasu odzywały 
się tu i ówdzie nader skromne oklaski.

J. Weleszczuk.



t  p. Mmrd Pitersr.
Z gromadki gięciu emerytów których grono na­

uczycielskie gimnazjum III. we Lwowie żegnało uro­
czyście. dnia 13 c«e wca 1906 w auli ginmazjaluej, jiko. 
przechodzących w siały stan spoczynku, ubył znowu 
jeden z najdzielniejszych i najgorliwszych pracowni­
ków. Odszedł w.zaświaty najpierw dr, Konstanty Łu- 
czakowski, następnie dr. Ludwik Kubala', a przed nim 
przewodniczący zebraniu dr. Franciszek Tomaszew­
ski, ówczesny dyrektor zakładu, a 20 bm. odprowa­
dziliśmy na miejsce wiecznego spoczynku emer. 
profesora i  fSęcę szkolnego Edwarda FIderero, zmar­
łego w 75 r. życia na wadę. serca dnia 18 listopada br.

Urodzony w r, 1346 w Tudorowie (p. Czortków), 
szkoły powszechne kończył w- Trembowli, niższe gim­
nazjum w Buczaczu, wyższe zaś w Tarnopoiuj gdzie 
też złożył egzamin dojrzałości. W roku 1866 wstą»ił 
na Uniwersytet lwowski i poświęcił się studiom filo- 
logji klasycznej Pod kierunkiem ówczesnych profeso­
rów Kergla, iJnkera, Wróbla i Małeckiego.

Złożywszy egzamin nauczycielski mianowany zo­
stał zastępcą nauczyciela w gimnazjum akadenhekiem 
we Lwowie. W  r. 1873 otrzymał posadę w Tarnopo­
lu, skąd po dwu latach przeniesiony został do gimna­
zjum III., niegdyś Funciszka Józefa, obecnie Stefana 
Batorego we Lwowie, odkąd już stale przez lat 32* 
pracował w tym zakładzie.

Eędac już na emeryturze uczył jes *cze przez lait 
lalka w zakładach Prywatnych, a to w gimnazjum im. 
Słowackiego i gimn. im. Mickiewicza a dopiero w r. 
1917 z powodu wzmagającej się wady- serca zmuszony 
był rozstać się ze szkołą i ukocl.anq moLzieżą.

Całe życie oddawał się z zapałem ulubionym 
com w zakresie filologii klasycznej; z pogodnym za­
wsze obliczem bez wytchnienia przyswajał sobie zdo­
bycze współczesnych badań na łem polu, tak dale­
ce, że w r. 1907/8 uczęszczał jako słuchacz nadzwy­
czajny na wykra ly uniwersyteckie z za'Tesu studjran 

, porównawczej języków incioeuropfejskich, vd>y na­
byłem i wiadomościami uzupełnić swt prace. .

Bardzo rozpowszechniony był jego Podręcznik gra 
matyki greckiej i wybór z pism Ksenofouta dla użyt­
ku szkolnego. Pierwsze wydanie Ch^stomatji z Kse­
nofoba ukazało się w r. 188S \ doczekało się do irziś 
dnia wydań 5, a „Podręeznik szkolny gramatyki grec­
kiej" wyszedł po raz pierwszy w r. 1892 i liczy o- 
becnie \,rydań 6. Ulepszenie i uzupełnienie tych prac 
było ciągłą jego troską. Prócz tego jako członek czyn­
ny towarzystwa filołog:cznego miewał często odczy­
ty z zakresu filologii klasycznej; nadto cały c-'as 
*wei profesury zawindował wzorowo gimnazjalną bi­
blioteką nauczycielską.

Zaietv temi procami żył tylko dla domu, dl? szko­
ły i dla nauki.

Sam mdzwvczai sumienny w spełnianiu swych 
obowiązków, śekły i punktualny, charakter czysty i 
nieskazitelny, umfał tej cnoty K* szczepić w Sercach 
swoich uczniów i wpajać w nich przy lekturze klasy­
ków cześć dla owej kalokagatji starożytnych, zami- 
waire, do wszystkiego,' co piękne i szlachetne.

i -'t  , , ;  -. /  j
W’ stosunku do kolegów -szczery i otwarty od- ! 

znaczał ^ię pfnawdzrwie koleżeńską usłużnością. Dżie- ! 
lił się nie mniej z największą ochoczością swą gruin- i 
towna wiedzą, 'jeżeli który z kolegów zasięgał jego 
rady w swej pracy zawodowe! ;

Prócz Prac ogłoszonych datkiem, tx*oe«aw«f ŚP. i 
Edward, jak się dowiadujemy, w rękopisach liczne 
komentarze, preparacie i tłumaczenia do wszystkich j 
niemal dzieł autorów starożytnych rzymskich i grec- j 
kich czy ywanych w szkole, oraz wieroznych orzekła- . 
dy kilku bageą i Sofoklesa. B 'łaby to szkoda dla na- . 
ezego szkolnictwa, gdyby te prace zmarniały nie zu­
żytkowane. ' F. (Jzeruccki. ;

M @ ieŚ S i EłąKl
L w ó w , 2C listop ada.

R& ERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
W liedzielę 27 listopada o g. 7 30 „Kobieta która za 

biła4, sztuka.
W poniedziałek 28 listopada o g. 730  .l lr u b a i ':

opera.
W, niedzielę 27 o godz. *3 pop. Staraniem komitetu 

roziywtk dla młodzieży „Dziady " sceny ■. ramatyczne Wj t 
odsłonach według inscenizacji A. Wysp dńskie-JO, o godz. 
7'30 „Kobieta która zabiła1 sztuka w aktach Garriksa.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
W riedzieię 27 lislooada o godz. 7-30 „Nina" sztuka 

w 4 aktach Leopolda Krmpia.
W ponieeziałek 28 i stopada o g. 7 3 „Nina“.

REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI'1: 
i W niedzielę *7  listopada o godz. 7 30 „Taniec szczę­
ścia" oneretkn v 3 aktach R. Stolza

W po-iedziałek 28 listopada o g. 7 30 .O statni walc”

REPERTUAR TEATRU LlT.-ART. „UL“.
1. Część koncertowa Pp. Ardea, Trouem, brunowski, 

Michałowski. Mirski, Wikliński i inni. 2 „Lady* sketch.
3. „W  .starym piecu djabeł pali* farsa. Dział arl. dek. K. 
Kostynowicz.

REPERTUAR BAGATELI LWOWSKIEJ.
Gościnne występy p. Burskiej Ord rnówny, Rentge­

na, M. Wind eima, uerche i innych. 1) Rieiwsze „rendez 
vuus“ w I odsł., 2) D iał konct rtO”/y, 3) Miłość i dolar 
pastel sce fizn y  w 1 akcie. Początek o godz. 8

„SŁOWO POLŚKIE,, nr. 486 z-d. 28. listopada 1921.

/łPtJLLO. 
w roli g ównej

„Kobieta, która Eastfteimr z cucy Doraine

N A D E S Ł A N E
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

w ,  III— HI iiiiM W M w ia B w m w w — w
ZA U. O BUDOWY |

W o d o c ią g ó w  i  P e n p i  
ANTOM KUNZ *££?*,

Jf. L ro * a  Soptcbf I 57. parter
ą zyi'uu,r .zlecenia w zakres ej dzia­

łania wchodzące*
P” r y  tranwaiayjne ł parowa &a IłOryk,

hydrauliczne tarany i wiatraki składem.

Podziękowanie. n5494
Serdeczne „Bóg zapłać4 Na przewieiebniejszemu du- < 

chow iensw ", Przezacnym Prz jaciolom, Kolegom. Uczniom 
i Znajomym ‘ .ajdr .żsctgo O jca i Dziadka naszego śp. E-
dwarda Piaerera za wzięcie udziału w Jego oogrzebu
i okazane wyrazy wscółczucia składa i i Dzieci i wnuki.

— Zebranie Zarządu Związku Lud.-Ńarod. i Stron- 
nlctwa Nar. Dero. wspólnie z członkami Rady miasta 
do Związku ilffężącymi, odbędzie się w poriit działek 
29. bm. o godz. 7 wiecz. w lokalu Związku przy ul. 
Pańskiej 1. 11 I. p. Obecność wszystkich Pp. radnych, 
jakoteż członków Zatrządu konieczna.

— Ślub Dr. Stefana Mękarsk/ego, blbljofek&irza Bi­
blioteki Uniwersyteckiej i współpracownika naszego 
pisma z p. Józefą Rudnicką odbył się wczoraj 26. bm. 
wkoścLi- OO. Bernardynów.

— ------- —  i

— Z Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. K»" 
pernlka. Posiedzenie naukowe Oddziału lwo*wskiego 
odbęd^e się we wtorek dnia 29. bm. o godz. 6 wie­
czorem w Instytuejp geologicznym Uniwersytetu uhea 
Długosza 1. 8 z następującym porządkiem dziennym: 
1. Prof. Dr. Jąn Czekanowski: „Z antropologii Prehi- 
sterrezn^ Słowiańszczyzny, Słowianie: Scytowie, 
Finnowie i Tiurkowie"; 2. Luźne komunikaty,

— Posiedzenie Koła Polek odbędzie się we czwar­
tek 24, bm. o godz. 7 wieczorem w lokalu O. N. 6. 
<1. Leona Sapiehy 1. 67. — Na porządku dziennym 
ważne sprawy do omówienia. Proszę Panie o hczhe 
przybycie. Burianowa.

— Wypożyczania Koła Pań T. S. L. w\s*R«le im 
Marji K ^pnickiej (ul. Zielona) otwarta w każdą nie­
dzielę o j godziny Id—12.

— Wartcam Z..inic]ofl-any przez Alliance Franęaise 
odczyt z obrazami świetlnymi c  slynnnn malarzu fran 
cuskinr tegoż nazwi'Ka, p. Gabrfel Mourey,
kustosz Mu :eów Narodowych w Paryżu w poniedzia­
łek 28, bm. o godz. c-..30 wiecz. w sali Kasyna j Koła 
liter.-art, we Lwowie, ul. Akademicka I. 13. Prolog
ta poprzedza w naszem mieócie echo nadzwyczajne­
go sukcesu jego odczytów^) malarstwie i rzeźbie fran 
cuskłej, które wygłosił przed kilkoma dniami w Po­
znaniu, Warszawie } Lublinie. P. Mourey. krytyk, e- 
stetyk i wielki znawca sztuki francuskiej \ zagranicz­
ne! pr&gnie podczas swego pobytu w Polsce zaznajo­
mić się ze sztuką polską i z naszym artystycznym 
światem.

— Wieczór autorski Stefana Grabińskiego. Słowo 
wstępne n.a temat twórczości oryginalnego nowelisty i 
dramaturga w yrw ie p. Jedlicz, poczem nastąpi recy­
tacja utworów Grabińskiego Prze? art. dramatycznego 
P. Barwińskiego, który wypowie dwie . niednikowane 
nowele Grabińskiego z cyklu „Księga ognia'4. Wie­
czór odbędzie się we wtorek 29. bm. w sali Kasyna 
i Koła Iit.-art. o godz. 7-30 wiecz. Bilety wczfśniej do 
nabycia w księgarni Wp. Połonieckiego.

— Wieczór św. Andrzeja Org. Naród, dzieln. IV. 
m. Lwowa odbędzie się dnia 29. bmf w salach Strzel­
nicy .pod nrolcktoratem JW P. Prezyjcntowej Neuman- 
nowej i JW P. Wojewody Grabowskiego „Raut" (Wie. 
czór św. Andrzeja) na cele Och enki dla ubogiej dzia­
twy. W części koncertowej zapewniony współudział 
orkiestry pod k erunkiem p. Osady. „Echa‘A klubu man- 
dolinistćw „Dźwięk*, w części wokalnej artysty p. 
Michałowskiego, p. Wandy Korytko-I.ommckiioj, Ni- 
żaukowskięgo, Cliorązanki j innych. — Po koncercie 
zabawy towarzyskie. Bufet we własnym zarządzie, — 
łhhty wcześniej do. nabycia w cukierni WP. Sotschka 
Pi. Mar;acki i w skDpie p. Ralskicgo naprzeciw katei 
dry.

— Sprzedaż brlalów toatrajnj^ch. Mile przez całą pu­
bliczność Avh1z:at:-j nowością .iest wprowadzona ebe- 
cuie sprzedaż biletów do. teatrów miejskich również 
w biurze miastowem w Księgarni Polskiej przy ulicy 
Akademickiej. Dogodne godziny, bo od 9—4 bez przer­
wy w od o.—J. QC)L>vnie kasv- doskoiyłe

ęrzy najbardziej ożywionej ulicy miasta, a leżąi 
demu na szlaku jego codziennych wędr^ck. 
cza dla osób barozo zajętych, dla których PÓ.$P^ 
bilety do teatru wielkiego stanowiło nieraz d o ^ ^ , 
■niwą stratę czasu, oraz dla przyjezdny'41 u® & 
i będzie nader miłą i pożyteczną. Kasa w|â T • j  

siada również telefon (nr. 432) i przyjmuje 
łowienia telefoniczne. „itW

■— C -ek aw e tra n sp o rty . Aby 
bię, co N emcy podczas na azdu r.a rO\ ? L j  
źli, podajemy niek óre cyiry zabranych . 
Jz.vonów kr ś ielnych itp. przedmiotów. ,

Dla ci lów rew ndykacji t kowych bawt ■  
dęcy delegacja Głównego Urzędu Likwiaa w 
ai Wesbadenie, gdzie odbywa się przejęcie 
Polskę żabia ych przedmiotów. Delegacia prz 
e maszyny itp. na miejscu, stwierdza ich s . 

naprawie wysyła do Polski. Między J Ł
miotami zwrócono już do Warszawy -2 7W 'jj 
ścielne, łłóre tymczasowo z^żono mas „ 
To w. Akc. C. Hartw;g. Wyrewindykowany- „r 
miotów dostarczono już do Polsk' około 
gonów wagi około 2 i pól mrfiona kg- ^
kow\ ch dosięga sumy póbora m IjarJa mai 
skich. Wszystkie przedmie y są zwracane D ^|j 
dnio fabrykom i zękładom z któ:vch zosta y. ^

Transporty te wykoni,:e f;rma eK-P K s  
C. Hartwig Tow. Akc. w Foznanm pos*3®3^ / ^  
wszystkicn wielkich miastach polskich oraz w ; 
śku oddziały.

— Zwłoki noworodka. Dwaj chłopcy,
i Mieczysław Haczelski natrafili wczoraj w P T i  
w ogrodzie' przy ul. Królewskiej owin*?t® ^  j  -i 
zwłoki noworodka, przykryte baniakiem. . 
o odkryciu inso. rej. Do«talą, który zjaw1* ^  °  
scu i stwierdził, że zwłoki noworodka, 
być może pr*ed miesiącem, były zupełnie zm ‘ 
Odstawiono je do kostnicy medycyny sądowej

— Żona okradła męża i zbiegła, -.--anisław^ 
cki, właściciel mleczarni na Podwalu, ogołoć
z gotówki 100.000 mk„ sztuczki sukna, wamsu ^  
30.000 mk„ bielizny i browninga — Przez z °  ę 
gę, która zbegła w niewiadomym kierunku.

— Obława na waluc!arz>V dokonana w dn,u1̂  
sźym, przytrzymała oRoło 40 osób z pod zr 
nej giełdy. Część z tych pasożytów ukarano

Z prourinclotralnei hron.hi 
krynt naliiEi.

ś\Hętokradzcy w Mich°dnie wyśledzeni. 
i\u„Ai,łir -i ..rioTipiiin   Jeniec austriackibandyty z więzienia. — jemec ^

Przed kilku dniami donosiliśmy o 1
kościoła w Michocinie, w pow. jaw(*owsin , y$
nych rzezimieszków, którzy zrabowali ki • 
prawiając kościol o stratę pół mili- -bk.  ̂
prficję śledztwo wnet doprowadziło do P 0  
wyniku. Aresztowani zostali sprawcy 0 .
dymanda Krawca, jego żony i córki, tu z* ^  P
negw Jana Matuszaka. Aresztowani PTẐ .  •■ 
winy,%ie chcą jednak podać miejsca, 
li skradzione kielichy. i . *

Coraz częściej zdarzają §ię wyPa(fW 
więzień zasądzonych za ciężkie zbrodnie. pfP
cznych dla życia i mienia ludności przestęp 
czyną tego jest slaby nadzór nad̂  więznwm > _  
tego rodzaju ludzi do robót poza niur 1 . z ̂
wkoiicu niezbyt liczny personal straży- •
zienia Sądu wojskowego w Przemyślu ^
dniu wczorajszym niejaki ‘ Szołka. °1>wiii ^ j 
derstwo na osobie śp. Antoniego TuszyusK 
rosławią. ^ f

Posterunek w Nowem Mieście pr^ rzZ.^ckiê  
wracającego z nie cvoli rosyjskiej jeńca a»s 
Franciszka Rubla, który okradł w Dobioinuu
gu Jana Makiela,

KANDYDACI NA PREZYDENTA WARSZA 
Warszawa. (Tel. wł.) 26. Xi. ’’a ^

dobniejsi kandydaci na nowego prez* _cn-pdijWOś c i^  , 
szawy wskazywani są b. minister ąprawi 

n sł-aw Nowodworski i dyrektor tramwaJ 
inż. Alians Kiihu .̂

ZNOWU P. GAŁECKI.
Kraków. (Tel. wł.) 26,'XI. Wczors jszy »CIjM 

stał skonfiskowany za krytykę postępo - ^ ^
go w stosunku do Teatru ,,Bagatela . ”t  c£f, 11, 
zarzuca Gałeckiemu, że wpływał na ipa wys^’lr-
w tym kierunku, aby cenzura pozwoli a , 
nJe w „Bagateli" sztuk niemoralnych. z 
nych cenzurą w iedeńską.

MILJON^WKA. t(- !

Warszawa. (PAT.) Przy ds isiejs*ci” ,^ % a  f
4 proc. państwowej pożyczki premię^ l
dla na Nr. 0.188.747, wysłany do 'I^rnow •

*   Tn
Londyn. (ETE.) Dni- 23. bm, m0^

narodową konferencję dla, spraw tran P°
rudziałem przedstawicieli 14 państw-



« s Ł o w o  p o ls k i e *  w, ,  o. a  m om ok \ m

vWłaściciele realnoici.

^ o w w n i odbył się wlec właścicieli re* 
%ę, *fc ~,i y *aRaił prof. Dr Marischler, podtio.' 
*jąil r r j r  j 0 gromadzenia nfe jest dięć podwyż- 
L® ale wsunięcie błędów sięgających w
S  realnoiiS stosum£ów gospodarczych. WJaśdde- 
tyjo moźn<A- ^  °  rcwil,dykację prawa w łasno- 

" zno** -swobodnego dysponowania swoją wtar

S n  Sra?J® ?>ra* S*08 mec. dr. Westreich, który 
iJr^awre^^ zt ztaz^u właścicieli realności w 
S S T S  > zair^ymut^c się dłużej “nad referatem o 
Si Mora^ • Ustawa ta wprowadzona za gabi- 

^  któr6l r f e',v. eg0 odzwierciedla tendencje partji, 
5? minister należy. Ustawa tu uzupełniona 

N tjs  ®zCTeg niejasności i sprzeczności, a nie 
te 7sb l '  dodatniej stnny. Cel aby przez u- 

“W  gtjy^r0,2^3 lichwie mieszkaniowej został ch y  
Dtfa i1'''® istnieje a uprawiają ją  lokatorowi©. 

[Sów ?!? 3est ten, że nikt nie buduje nowych
** ’ 6 chce być igraszką w ręku lokatorów.nje a . “ c '-nce oyc igraszką w ręku lokatorów, 

[^Ojta L  skrych, b« niema z czego. Zdaniem 
twa powinna bvć zniesiona - —£b -**•& Zwrót-1 lWa pow‘nna bvć zniesiona a właścicie- 

^  iwtawy0116 .,,rawo w,asności. Jednakowoż zniesie- 
"Ho łfJ , A&ro,’il°hy Wstrząśnienicm, należałoby stop­
c e  dąża^d°Ŝ re ł,stawy* Przedewszystkiem wjaśd- 
i^iAjWadz^i? swobodnego zawierania umów- najmu 
^ tn i  nrln a 2akazu podnajmu i iiandlowania raiesz- 

» owędzonego przez lokatorów.
^Wkowfif- ndała się dcputacja do jrezyd. min. 
^ściclela^0 1 sudjencja trwałą trzy kwadranse. 
S r ^ k ł  J ’r2c* tawili swt postulaty a p. Poaikowsk 
^ *  SobnwParC’e‘ Następnie depuiaoja udała stę do 

II 5 Wsk,eyo s ic  tam natrafiła na twardy o- 
&  że on h ^ 1 ^ 1 ^ ‘ej?0 dowiedziała sję deputa­
c i  krzywa S ê zna sł°sunki, uznaje, że ustawa 
H  n i *^ca i zapewnił deputacie, że w

I S 5 2  .

^ moS !T  refere*rta Przyjęło sprawozdanie do 
^ ' ł r ^ -  yyraźono solidarność z zapadłem! w 
Jdżił oSl$2a 1 P0Iecono zarządowi, aby pro-

^  0 Przywrócenie prawa własności

min. snw .‘ zape'",nU deputacie, ż© właśnie torę- 
^  lokali r jaUricdliwości projekt wyjęcia z pod usta 

 ̂ sklepowych 1 przemysłowych.

N stk ićh  łeg0 samego referenta Pod-
h ty d yskti^ ClCle,i mo?Ja byi hardziej jednolitą. 

‘ W ie c z n o ś ć  «lo* P- MoraczewsM, wyraża-
t o 3 ? * i c h  w ła 'V ^  r  2 0  zb!erania ^  aiteja  
, taw-; megla być bardziej jednolitą.
fen. b- *ła&£5e, 5tworzyd biurc przy towarzystwie, 

ę>odŵ r e,e m°Sl{ z«'ęSf*ć porady. W  rczul- 
«»ta. «Mom> wkładki w myśl wni&ktt refe.

2 Sv«DS 2 nSB Dr W ^trdch referował
li!7 k: °b'ał ; toMó>'ca fl sl °mniał, że min. Dr. M b  

1 Poszia w r ^hąrbu pod dobremi ?uspicj miL 
To t64 „,g6re. Stosunki gospodarcze poprawia- 

<tSy> PotrzelJpł 2 obywateli nie będzie szczędził 
|!%e realno</  ̂ . na uzdrowienie stosunków. I wła. 

pL°ż Chodyi o f ,lsun« się oa obowiązku. Jedmko 
t 4ożvć^w?^SOb ^.ągan.a tej daniny. Rolnik.
- 2> Co ma Ipj może sprzedać płody lub liiwen- 

obić właściciel, który z czyn*

eistorja powszednia.

(Ciąg ralszy.)

Antek* ^  mmij prary niż riui! — krzy-
anioła! ^  Przen!ewicrczo porzuciłeś

będe^j "* — mówił Henihg — jestem'
m i r ę S r  ' KI3 P  Sotów bronić jej od pań-

^  żolnipr! Slę — wybuchnął Antek. — Pan
I  obca* p™ m' a 1 3a 7-ł°żyłetn dowody, że mi broń 

1  J p - J 1 « oznaczyć rodzaj broni, czas i roiejr 
^  Slcm gotów!

^ S „ rÓ̂ ież -  w elf Hening. -  Cza*? Zaraz, 
^cych J 52jnac2y- Nł świadków weźmiemy naszych
l ^ c g 0  r a ^ r0ZStr2ygnŁe’ k t6ry  *  088 zo i)iięx y  

--
r 7,Z,!rUra,a s,5> a obejmując Heninga, rzekła:

ttioip J  mlość twoja? Czy to wdzięczność
» siostrzane «Pr„„o

uniesienie zdało się przygaszone w tej chwiH, 
H o iaj. Ja do łotela, a składając t>rzed nią,ręce

Jioja dowiedz tylko, że mi przebaczasz, że będziesz 
^  zgody SZ5 °tłC°  zapomne’ Podam temu panu rękę

o : to potrafię! — zawołał Antek — i J» 
Vln 1 ’ do zgody, jeżeli pani odda rerce i rekę 
‘20jęc n , ’iekowi, tem samem uznając go za godniej- 
^nią ict7n" ,ic’ który °d lat nie miął innej myśli poza 

’| J ; ry. cię. ni>ay nic zapomni, jako swej pierw- 
'jy n e j m iłości!

^ c k n  Ma]° ! " "  °zwał się teraz ojciec, ~  ukochane 
■feyć Usłuchaj mej rady. Czyżbyś mogła pa-

» *** dwóch zacnych judzi zabija slg z twego

, nzów niema żadnego dochodu. Jedynem wyjściem by-
»oby, by instytucje, które jaziebły właścicielom po­
życzki mimo bico, były obowiązane udzielić właści­
cielom odpowl«.dtiiej na daninę kwoty w listach któ 
reby vdaścir ele mogli bpjaęić w 15-tu latach. Za to 
Jednak rząd powinien przywrócić właścicielom prawo 
własnoścL

Wkoticu referent a»*n*jouijt zebranych z projek­
tem rządovym zniany ustawy o ochroiue lokatorów, 
podnosząc, że przemysłowcy niepotrzebnie niepokoją 
się, gdyż warsuty Przemysłowe, o ile połączone są 
z mieszkaniem podlegać będ«r nadaj ustawie o  ochro­
nie lokatorów,,

Rozwinęła się obszerna oyskusja. 7abl«raL głos 
pp. Moraozewski, dr. Hausnun, Schwarzowi, i dr. Sło- 
nicwskl. , , #

Mówcy podnosur ie  podwyżka czynszów propos 
nowina Przez rrąd jest gruntowną, że należałoby użyć 
wszelkich dróg, by ustawa była sprawiedliwy dla 
wszystkich. Należałoby czynsze podnosić stuPrticwo, 
? 4 . żnisj od ilości pokoji, zaczynając od lo-krotnej pod­
wyżki do 5C-krotnej. Paskarze powinni być wyłączeni 
od wszelkich ulg. Podnoszono wlcońcti że należałoby 
wybrać komisję, którhby zajęła się sprawą daniny. 
W  rezultacie sprawę tę poi uczono zarządowi

Na tera o gocu 9-tej zamknięto trzygodzinne ob­
rady.

■ K’ś'Ha pusta Bryla. ^
Brzesko, w listew k *.

W  dniu Jf3. bm. urządzili v/jec sprawozdawczy 
w Brzesku (ad Bochmaj posłow.e Mi-iakiewicz i ks» 
Kotula. Na wiecu było ludzi przeszłe »ysiąc z miasta 
Brzeska i  efcolic. Wiec oświaiczvł się jS.dnomy sude 
przeciw rozszerzania terytorium głosowania ,na Wl- 
leńssczyziiie, v^zwał PSU aby oparto swą 'politykę 
na zasadach wiary i etyki katolickiej, a nadto sswm- 
tanezrie uchwali! rezolucję, wyrażającą yotura w«- 
mrtcści joosłowi Brylowj zz jego stanowisko wobec 
arcybiskupa Teodoro^lcŁa. Kiedy ooso| B<y1 chciał 
s ę  tłumaczyć, uczestnlcj’ nie dopuścili go do głosu. 
Trzeba zaznaczyć, że Brzestco jest gtow/ym punk­
tem "parcia politycznego posła Biyłą.

Z  k ra ją .
Mośdska, w Hstop«d4ę.

Stajaniem glównfa ks. L-ski i p. Krzywko-»skic 
l?c* odiłow-iono Urbanizację Narodową, ad  dłuższego
czasu nieczynną » urządzono wiec, iu  który przyje- 
chał Dr. M. Prószyński ze Lwowa. Na wiecu omó- 
wiono głównie sprawę agrarną, kwestje podatkowe, 
zwfaszczc spr«wę daniny, rozmaite zagadnienia eko- 
nómiczne, stosunek do żydów i sposób działania Or- 
ganizacji Naród. Szereg spraw podnosili włościanie, 
zwłaszera p. Cużylek. Po wiectf wybrana Wydział 
Organrzac,ł Naród, i  prezefs* sędzia Połakseiwl- 
Je m , zastępcą prezesa ks. Laską, sekretarzem r- 
tórzy«£kowskim a .lako wydziale?'*-i weszli pp. Insip. 

Dziedzic, Janicki, Tfauntelner j umi, wśród których 
kilku włościan z okcłicy.

powodu? Wybierz jednego z nich, »  Henhigtem 1 Ja 
wnoszę prośbę gorącą.

Maja zakryła dłonią oczy i Poruszyła ręką, jakby 
ją cho««ła podać Heningowt.

Tego już anieść nie potrafiłem.
Przypadłem do niego i zcwołaiem:
— Mię, nigdy ul* dcnirsczę, aby ta ręka była od­

dana — przymusem. Ustąpcie szaleńcy! Wwakże i Ja 
mam silne ramię, aby tę pannę obronić i serce mam, 
p rze z  które wolna droga do nieł.

Mala powstała patrząc we mnie wzrokiem, któ­
rego opisać nie zdołam, objąłem k  i jakby świat cały 
zapadł ole dla nas. dusze nasze 1 usta stopiły się w 
szczęśliwości pocałunku. Po chwili uwolniła się z m®* 
ich ramion i odeszła do siebie. I ja nie mogąc się opa- 
mięTać wyszrdłetn także. Na ulicy dopiero zauważy­
łem, że Antek szedł obok utnie, milczeliśmy obaj. Do­
piero pod memj drrwianr przemówił stłumionym "to- 
sem:

i -  Teraz dopiero' pojąłem związek rzeczy. Jednak 
na dobie skarżyć się nie mogę. Tyś był szc zerze od­
dany mo‘ej sprawie, chciaż sanu. Bywaj zdrów.., bie­
daku! Odjeżdżam — to mówiąc uścisnął mi rękę 1 
szybko się oddalił.

Nazajutrz rano poszedłem do MajJ l wbrew oby­
czajowi udałem się wprost dc je j pokoju »  górze; 
służąca jednak powiedziała ml, że panie rikogo nie 
przyjmują, ponieważ pamut Maja wczoraj zemdlałe • 
dziś ja t iz c n ie  zdrowa,

W najwyższym stopniu zaniepokojony odszedłem, 
gdy po paru krokach dopędza runie Heirng beż tchu, 
chwyta mię pod ramię i powiada:

— Pozwoli pan, żc to do domu odprowadzę, mam 
panu ważnych k’lka słów powiedzieć,

—M owszem, proszę p«na — rzuc-tom s?ybkr 
pzecz-iwając nowe wyzwanie. Skorośmy tylko znaleźli 
się w pokoju, śmignął Hening kapeluszem przez cały

• Kronika sportową
~ r

Lwtrwsto* T o w arzy stw o  Ł y żw iarsk ie  o tw orzy ło  
dnia a l  bm- o godz. Tciej popołudniu swój tor łyż- 
wferski. D^ęki energicznym zabiegom zarządu udało 
się uzyskać wspaniały jak na początek lód na całym 
tor2«, który zapowiada się na sezon tak ooskonaiy. 
jakim Towarzystwo naiwet w czasach rrzedwojęnnyck 
poszczycić eię nie mogło.

W niedzielę o srodz. 5-tej będzie przybywać mu­
zyka wojskowa, którą to Zarzaa stara się zapewnić 
stale na cały si-zon dla m-łoówków tak pięknego i 
zdrowęgo sporm,

Dział ekonomiczny
Warszawa. (DC) Rada ministrów uchwaliła szeieg 

wniosków celem złagodzenia kredytu przemysłów.
Warszawa. (EE) „Przegl. wiecz.“ podaje, i i  na 

risadzie ustawy'z dn. 33. marca b. r, ministerstwo 
skarbu zamianuje komisarzjr bankowych j icr zastęp, 
ców. Do zakre?u tych korr.isarzy należeć będzie pra­
wo wglądu do wszystkich czynności kredytowych In. 
stytuoji ptiwi^rzouych ich nadzorowi i udział we wszy, 
stkich posiedzeniach zarządu.

Warszawa (PAT) Pojsko-irancuska Izba handlo­
wa w Warszawie otworzyła listę towarów ^ja wywóz 
orrz listę zapoti”zeliowania towarów we Francji Nte 
będący członkam- Izby handlowej poszczególni kup­
cy, prs^tnycćowęy oraz osoby prywata* mogą się za­
pisać rta powyższe listy.

Warszawa. (PAD Władze Towarzystwa kredyt 
towego ziemskiego pro:ektują wv’puszczetPe 6 prc. ofc- 
Hgacjl w sumie równającej się całej zaległości Towa- 
rsystwn, mającejb być spłaconą w ciągu lat ó.

Warszawa. (PAT) Na zjefdzie hurtowników wkr 
nycb z wsrys kich d4eln!c Polski postanowtoa mwo 
rzyć centralny związek kupców win * siedzibą w 
Warszawie.

K a r s a  j r i e t d j  w a m a w s K l e j . *
Kurs szacunkowy z 26 Hstopata 1921. 

listy zastawr- 4*/s®/o ziemskie OOtt1— ÓUkCJ, 3Pf m 
Warrzawj 000-00 Iflo*—.

Waluta. Dolary Starów Zjedn. 3350'~  37ixroo, kana­
dyjskie 3300-------- , L«i rumuńskie -HO OJ—, Frań id
fcrtucusiile 23 J*00 OdOOO.

Akoje. Warszaw.Tow. fabr. cukru OOOW 00000, War*"
Tow. k ipalń. węgia 1—II OoWOOO 0, Lilpop. Kauch I l o -  
ewenst. I —1L 2 6d 2435, Rudzki i S<a 1750 1723, Stara 
chowLe 1—i! 3900. 3930 —, U J .  B  >n»owski k —VI 1 29
- 00, Bracia Jabłkowscy I—V 0000*—• 0000, Firlej z  r. CO -
OOfr -0 '--, Waisz T w. Handiu i Żegl. I—III — —■ 0000,
Żyrardów 00000 -  f l OCOOBa nk . M a ł o p o l s k i O s t r o ­
wieckie 7akł.-dy 4500 4525, Polskie Iow . Handlowe — — 
(hmC, Folska nafta I — lii 0(»00 0 00, Żegluga poi ka ł28.V — 
1250 Przemysł d rzem y I5S5 V590, Zawiercie 17005 006 
Elektrownia < br-jg. w Pruszkowie, I — III 000'— -  G —, Bank 
poiski we Lwowie 000—0. Zjednoczenie ziem polskich •»•—jj

Zurych (PAT). Końcowe kursa giełdy zdi i a  26/lt 1521 
Berlin nocząkow e 1'75 końcowe 5 0 0 , H ilandja 

000 OOOł N >wy Jork 523 u»n iyn 20*33, fa ry t 36 ltt 
Mediolan 36*10 0 -*oo— Bruksela — , 00*00, !> wpenba-1
— • — 06*00, Sztokholm — OGOO, Chrystian ja
_  ootto, Madryt 50*0 (KO \ P u w s lyres 00 0ÓJ 
Praga 5 6 0  *000, B id*pe?zt <»-60 0*00 ZaflPztb 4f70 OóO, 
B’*ka«szt 000 - * - ,  Wt r  zawa 01 5 ,  0 - ,  Wieaeą
, 17 0 -  Austr noty korony s emctowano 0*12 0 .—,

jego obszar, rzucił rai się na szyję, ucałował mnie I 
zawołał;

— Bracie raduj się zemną! Wsmtfco już dobnie! 
Wolny jestal, zaręczyłem się z Jetął

Wypatrzałem się na niego z największem *du- 
mictrem, podczas gdy on mówił dalej:

— Zaślepienie jakieś mnie ogarnęło! Zobaczysz  ̂
że zę mnie będzie mąż wzo-owyf Kiedy wczoraj przej­
rzałem, od razu pou-zląUm postanowienie. Zwterzyłem 
się wujowi, Otr niemiał nic przeciw tomu. uściska! 
małe 1 powiedział:

Teraz poznaję w tobie syna twego szlachetne­
go  ojca!

Dziś rano udałem się dc ciojkl j d° Jęty. B«z 
gródek opowiedziałem ira wetorajs^t zajście i ni® wiem 
czy takich przekonywijących słów urrjatem dobrać, 
ale postanowhśmy *  Jętą pocieszać *if wzajemnie, a 
ona z radością uściskała rrmto, jako narzeczonego. — 
To mówiąc, wręczył mi list Jet\', którym ranie zwal­
nia za słowa, życząc mi szczęścia i błog(xl«wjcństwa. 
Tak byłem ucieszony i zaskoczony niespodziani, *» 
musiałem usiąść,

— Czy aby I t y  n ie  zechcesz zemdleć! — dwo­
ro w a ł Hening.

W  toj chw ili w szed ł o jc iec  t uśc*ekał mię <serd« 
czole.

— Czy podobna, te  ojciec powierzę rai Maję? A 
ty czy ni® ze wspaniałomyślność siebie, a może i Je* 
tę unieszczęśliwiasz?

— A toż bym chyba ostatn’m hył gamoniem, gdy- 
bym pojąwszy tak ładną I doorą isiotę nie czuł się 
szczęśliwym. A ona! Oho! bardzo będzie s^częśliwa, 
na rękach będę nosił moją żonę. A ery i mogłem mniej 
UCZjmić dl? mojej siostry Majl?

~  Ż\l abyś Maję uszczęśliwił! — To były osta­
tnie słow a mojego ojca.

— A teraz chłopcy choriżmy ao domu! — rzekł 
ojdec — czekają tam na nas. v
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EUSTACHY D i ¥-T RAC
L'9 ów, Legiom v.. 3.
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k u p n o  i  s p ą ^ s l m z .
czysto jabłeczną (lub śuwkoy.a) twardą
zgotowann na cukrze -wysyła v. r- -':r>.vcfiM arm elad ę _6. __________  „  , .

.nowych beczułkach zawierających n -tto! cztery k-.«5 mar­
molady opłatnie do każdej ru  jscowości pocztowej raa na­
desłaniem Mp. 2350 parowa fabry-Ka marmelady Star.sław  
Gurgul w Jarosławiu. Zamówień za zaliczką nie wyko­
nuje się. 5274

h l o  K iim  księgi handlowe, amerykanki i kwitarjuszi po- 
i t t u  O iU r jeca' „Sf.niiacp* Lwów Aki.aem cka 8. 5.-.9ł

ręczGe do zboża poleca ze składu „R iłor Lwów 
Batorego .& T , , _ 5363

Klisze
DFElllifSMe
i wszeL.ie roboty w zakres 
sziuki graficznej (fotochc.; 
n;jf, cy; kografji, negrogiv.fji 
e t:.) wchodzące vtykor.ują5

M a d y  O rafiszns ji. *■

RYN6R4F
w Krakowie, n" Krupnicza '26.

T?!ra. h02.
Filja wj i.woiic, pi Tl^buaaKk; i.

I Plerwsxd*fertne wykonaniu!
! Kok ki.- rvjn«s ceny!

O  fe ro  u-.:.c.7.n,e odwrotnie.

Gospodarstwa
różnej wielkości, oraz ka- 
m enice, piekarnie, rzeźi.i- 
ctwa, składy kolonialne, ho­
tele, restauracie i t. p. mą 
na sprzedeć najtańszej naj 
poważniejsze biuio pośre- 

cnicze n i miejccu.
I \  Ł a k o m y

t o n o
(Wiko.) Piać dr. Meiziga 20. 

Tel. 210. 5496

Diesla 30 DP., Perkun 30 11P. okazyjnie do scr.^e- 
dai ia „Pilot" Lwów Batorego 4. 5304

solidną realność w centrum z woimir. ,Łn;m 
i tu p i i i ly  \ve;n u’- ' . . .kardewi najchętniej z drukernią. V*
płata, Moiarsnsi. 1
d ni istrac i.

,;e ua „Spółka udziałowa 25“ do

Tełoon -7 krymski r-rzedam  jabłonow skich 26 i. p. na 
'id l„v w O 3 pop. 5484P

ę ; . . f(wP iJrjK| urządzenia salonbwe, pi htfta Sajlera różne 
u u i.ó icu p ili niebie, maski, rapiry, cn azy, .óżne rzeczy 
do użytku domówego. Tomaszewski Ossolńskiun 9. 542J
%'r-.-;j.-pp i oinaszfcWsUi Ossauński-ń 
k Hf. t5.Gł kie meble najtanief

naprawia wszej 
5 ,22

AuiimoSS Lin^uusina
j fr-.ncuska marka na 6 osób, po jenerclnyra remon łe. lu- 
i k^u: ; w; karosu ria , do nabycia. 'Wiadomość fło łarju sz  
' K i t a l s k i  Roloarel l s s a  10* i. piętro biuro naftowe, 

od 10 do 2 goaz. 54ó7

C; kupno realności, przyjmę pożyczkę na ze
6.--I ititóiuii^h.żynier Chrzai owski Zimorowicza 6.

50/'1
5499

?
bov i c h  drezdeński m a m  Rapsa o, azyjnie do naby- 
i t p l a ł !  d a Bojki 17 i. p.

" b D — i
t i 5495

P O S A D Y  P O S Z U K I W A N E .

chrześc. z/kapitałem 5 do 10 milionów do 
rentownego p zemysłu drzewnego poszukuje 

się. Wied mość „Rozwój" Lwów, Małeckiego 7- 5487

młodego inteligentnego inw Jidę (może
*H${ być btz ręic) u  lekkiego zajęcia za 

cebrom wynagrodzeniem. Bliższe informacje zgłosić s ię : 
u' Króla Lrszę yńskiego 24 1. piętro, Wejście Od tyłu w aro- 
ezuięcn od i3 —15 1 oa 18—21. 5498

M I E S Z K A N I A .
-rszy siud.mt politechniki przygotowujący się do egza- 

L i i u poszukuje 1 pokoju w pobliżu politechniki. Zapłata 
wcdTif-umowy — ewentualne prowianty. Zgłoszenia lo  
A mi tistracji pod „Technik". ' \ 550u

P r a n o #
oficer po^zukuie po ku u spokojnego rnne- 
b!o»-rirfeg j w okolicy wojsk, sśŁnit okręg, 

ewent. z utrzymanie nr Zglosz. do Admin. Słowa Polsk.
______________   '_    ■ j  .08

n
|  slgltryszne- oszcz^dsDśoiswe
| poleca po ceiiach hurtownych

1 - sL « m e R “  pl-u; Mamćlś 4.
Lwów. 5145

S&ióMJka po C55  M kp.*

b'-? 9  |

w m

Bsessr: bu“ 'i $s»u2.156rEi D O N TU SIEN IA .
kiawstki przerabia na nowe Gruszecka Grodzi­
cki, h ó I. p. ; • 5446

K^rj^lrtoyft i a " ‘ B^nów przerabia na najnowsze fasony, 
_.iiputu060_ pierwsza Krajowa Fuoryka Kapeluszy Ru-

dolfe. NcuwołłE, Lwów Bało .owa 3. J*285

W a ż u  3 d l a au l %i zm źo ią  opłatą
w wyższes szkole krawieckiej urządza się wieczorny kurs 
tro ju . bhpisy ul. Akademicka L 22 lub ul. Keraluicka. i. U 
K. Kc-lcwską od 3-ciej d.o 5-ej 4424

mm
. o  Egzaminu- w Akadem jt Handlowej

Przyśpieszony, dwumiesięczny kurs

M  B::cbalterji i Baciunkó/ł kuiiieok.

m
B I

od 3 grudnia coaziennie przed, ołudniem

w „EC9LE REFOWE8*
ui. Pańska 1. 14. 54^1

Czas
o & n ^ w ić

prsnicnteratą

l u k m s f P M Ł
jasna, oraz ; nino konćer- 

t jw e  z; r - :: okazyjnie

do sprzedaż̂ .
Pośredniciwo W)kluczo e. 

MA upS J  . D lu r spedycyj­
ne, BŁbiż wskiągo 3.

^  5504

gasaamBBgBan a agaaEBBg  aaaaagB sgs^ gsgB BaBW B B 
P ie c e  l I^ icce ! i

„ 5 7 e f r e r M
pokojowe, nioa. anni& żarsace. 

Wielki wyuór tamo, poleoa 
A .  8 9 .  K i e r s k i ,  @ L a  z  o g r .  o d p ,  

Lwów ni. Kopernika 1. 4 . 5̂ 7;

WMtCi i wiif3
naj’epszej jai.o ci po najtańszych cenrch (flaszka wódki 
od 1163 Mk. flaszka wina od 934 Hk.) en gros i detajh- 
czna sprz.daż soku malinowego na flaszki. Najlepsze 

.,T oka jery L‘ wę je is k ie  (prawdzi we). j 452
Skład v ódek Franciszka Moszkowlęza Kołłątaja 2

Ł Ó 2 7 A  M E T A L O W E

w :^romnym w> Igorze — pojeca
A M T O M I  9 S  1 Ł S '  

L w ó w  —  S  3l2i c s . i i e .30 3 .

K o t a s a m i
Zakiad api wizacyjny miejski *aw|ad«2j 

nie wszyscy pp. kupcy rejonowi wykupili aw 
na pobór e u fru , wóbec te .̂o sklepy mid-Skie,
sprzedawać cukier do dna 5 grud da br. ,
Nr. 23 wszystkim zgłaszającym się bez wzĝ jPąfl 
przvnaie nosć rejonową po 1 kg. na i\artkę V 
po 713 marek wraz z opakowań em. . . fl̂ u 

Dalej zawiadam a Żak’ad, że sprzed ^
nrom i Zakła<^)m k.ŁSzę hreczaną po 170 
kilogram, ńi rmolhdę w skrzynkach po 44'1 
za kiiogram, zapałki w całych skrzyniach j P%   ̂
marek za pt dełko, w pakietach po >000 &Z‘
9'20 maiek m- pudełko.

Miejski Zakład aprowizaryj o 1 »

3

i
i

I

najlepsrzegro jpatunkn
d l a  c e l ó w  k u z i e ń n y c h ,  

c e n t r a l n e g o  o g r z e w a n i a  

s u s z a r ń ,  . c u k r o w n i  i .  t  d .

d o s t a r c z a  w a g o n  a  w o  

Tow arzyska dla orz&dsiębiortw uurAiczycb

\ Jm*' 1 *
a l £ r a k ó w ,  S t ^ a s z e w s k f e g f o  3 Y .
R ep rez  ntada na M ało p o lsk ę : O b e rsch less isch e  

Ko^swerke i Che t iscnc. Fabrikc n. 5408

K U R S A  Z I M O W E
+■ nauki obcych języków, stenOjf 

i buęhaltcrji og 1 grudnia 34

w „ E c o l e  Refariw®,
ul. Pańska 1. 14. Rek założenia 19 

I S iS

setne, na byJ{f 
dziesiętne i M' 

b n s o w e  ^
poleca

Mii K i e r s ' - i ,  I w * ,  t e ż

K o m u n i k a t .
Magistrat rozp:suje publiczną licjdacę^^idi 

mocą ofert pisemnych na wydz -rżaw en e 
restauracyjnego na Wysokim Żamku na Pf 
lat trzech od 1 lutego 1922.

Cena wywołania 256.C0 Mk. |()2‘
. Licytacja odbędzie się dnia 9  g ru d ^ ^ ś' 

(w piątek o g. 11 przed południem w !!• ^ v 
mencie Magistratu (ui. Podwale irrj. 6). . njc<>®

Bliższe warunki można przejrzeć Łodz e ' îde 
godz. 10 do 12 w po.zdnie w II. Depaf13 
Magistratu.

Magistrat król. stoł. mia?ł?
[ózef Neurr ann fhf"

□
□
□
□
□

i a

Ocyle „H“ IGO z t  f
Ocyle ustre „ „
Ufń<*le 500 „
Widły do kartofli sztuka 
pfece „Meteor” oa 
Kubły na węgle szt.

1 .4 5 0  

1.7 0 0  

1 .3 1 0  

1 .3 0 0  

20.000 
9 5 0

Wszystkie ii%c arr'knly

10 do. 29 prc. tanfe)! ! !
Poleca 5509

Q

o

□
□
□

lwów,
ScEiesftfrgj 3.

MP

Piece ^ a i ^ o l o i T c

I  k a e l i i s i e
pal-ca 5381

M .  K 1 E R :» K I

Lwów, P a s a ż  M i k o l a s c h a .

U l  M  X  J E  O  B >

• R a j ! e p L i s

PIEOE nszcżgiinoścî.
TanSaj n iż leszĘdzial

poleca

Ufon HA
Łrodrc, Sob lssk ieg a  \

A(fm!nistrstora u CV
samouzieinego, kwalifiko^.yar^go, e^ersi^'Z',:'<̂ ', L vją' 
ciwes 3 może polecL  P. T. W łaścicielem  dóbr 
zek  P racu jące j (nfeiigencp polskiaj

lowsk eao 6 parter.

■ , [li-
Rusi uI' 5 ;44

I L C A L .E K 9 9 A E 5 Z S Ś  N A  1 * 0 te.
MAPiAMSKIE,, (sk ład  głów ny) X. MJAfłK! w Kikolo^® 

[bloczki większe i mniejsze, terminowe, ścienne

Z druki raii ,% w a  ^olskiesjo” Lwów, Zimorowicza 11-15, uod ząrz. Wifcelma Antoniego §krzyczvBSk!aa»

. szonkowe wysvła najtani»j ,7. I
JfiSzsf H law skl w  Sosnow cu  ul a - io  

! " 1 -  , j

Frenumerafą na J (s»  i Fa s5®
p rsy jm a jo  Adrn haiatriega  

l  wów, u l  Z  m o row lcza  O


